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Dni tryumiu 


Parodniowe obrady senackiej Ko- 
misji Konstytucyjnej były dniami 
tryumfu dla polskiego obozu konser- 
watywnego. P. sen, Tar$owski, który 
po wyroku sądu klubowego BWR., co 
fnął jak widać wszystkie swoje re- 
zyśnacje, patronował uroczyście w 
roli przewodniczącego „narodzinom” 
nowego ustroju politycznego Rzeczy- 
pospolitej. Referent p. sen. Rostwo” 
rowski powoływał się równie dostoj- 
nie co kilka minut na autorytet p. 
marsz. Piłsudskiego, Pyszni a w mia- 
rę skromnie przedstawiciele naszych 
„łorysów wyrażali we wtorek, w 
czwartek i w piątek o wiele dokład- 
niej rzeczywisty sens, rzeczywistą 
ideologję systemu rządzenia, niż wy- 
rażały ją słowa p Walerego Sławka, 
postaci raczej tragicznej w dzisiej- 


' szym układzie stosunków — słowa, 


apelujące do obowiązków masy oby- 
wateli, wzywające ich do organiczne- 
go związania swego losu z losem wła- 
snego Państwa. 

Tow. D. Kłuszyńska oświadczyła 
na posiedzeniu piątkowem Komisji, 
że nie widzi celu w dyskusji tak zw. 
szczegółowej, Tow. Kłuszyńska ma 
zupełną rację. Czy jakakolwiek „po- 
prawka” mogłaby zmienić istotnie ca- 
łą koncepcję BBWR.? Czy argumen- 
ty rzeczowe, fachowe, prawnicze tra- 
fią do umysłów kierowników polity- 
ki „sanacyjnej”, a w szczególności do 
umysłów ojców duchowych ostatniego 
tekstu projektu konstytucyjnego BB. 
WR., — przywódców  konserwatyz- 


"mu? 


Oczywiście, nie! Pp. Targowski 
i Rostworowski, jeżeli posiadają tro- 
chę zmysłu szubienicznego humoru, 
powinniby sobie powiedzieć wzajem- 
nie na cztery oczy: „widzisz, bracie; 
w latach 1916 — 1918 to się tam tro- 
chę— Bogiem a prawdą — źle kom- 
binowało, nieco rzeczy się przegapi- 
ło, do Berlina się niepotrzebnie po- 
dróżowało, zato jednak, pomimo 
wszystko, ster pracy nad reformą 
Państwa ówczesna komenda P. O. W. 
złożyła przecie w nasze. doświad- 
czone ręce"... | z temi jazdami do 
Berlina nie jest zresztą, mówiąc na- 
wiasem, aż tak bardzo paskudnie; p. 
Beck rozgrzeszył to wszystko z na- 
wiązką i z całem dobrodziejstwem in 
wenłarza, 

Istotnie! poczucie bezstronności nie 
pozwoli zaprzeczyć, że konserwatyś” 
ci uzyskali w Komisji Konstytucyj- 
nej Senatu wspaniałą z łaskawych 
rąk „pułkowników” rekompensatę za 
Żyrardów i za rady nadzorcze 
„Wspólnoty Interesów", za kartel ce 
mentowy i za wściekłą swego czasu 
kampanję „Legionu Młodych" Cze- 
góż chcecie więcej? budowniczowie 


jutra Polski mocarstwowej l... 
. K 


Z punktu widzenia techniki praw- 
niczej ostateczny tekst projektu p. 
Rostworowskiego jest dziesięć razy 
lepszy od przedziwnego elaboratu sej 
mowego p. Cara. Z punktu widzenia 
treści powtórzę to, cośmy już pisali: 


"koncepcja konstytucyjna BBWR. sta- 


C. K. W. 


W środę, dn. 19 b, m., o godz. 5-ej po 
południu, w lokalu CKW, ul. Warecka 7, 
odbedzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego. 

SEKRETARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P,S, 


| 
nowi poprostu _usystematyzowaną | tamte wzory, — to, doprawdy, ma | 


przeróbkę idej, które krążyły po sa- 
lonach paryskich w okresie Thiersa i 
aż do ostatecznego załamania się pró 
by zamachu stanu marsz. Mac. Ma- 
hona, t. zn. w okresie pomiędzy 1871 
a 1882 — 85 rokiem stulecia ubiegłe” 
go. Monarchiści francuscy nie umieli 
wtedy odbudować monarchji konser- 
watywnej; poszli drogą... „ersatzu'”. 
W Polsce r. 1934, w epoce katastro- 
ły gospodarczej starego ustroju spo- 
łeczneśo — . próbować, naśladować 


P. Goch 


W obronie morderstw 
to „diabelski pakt" 


Minister Goebbels wygłosił wielkie 
przemówienie publiczne w pałacu spor 
towym w Berlinie z okazji zjazdu par- 
tyjnego okręgu berlińskiego. 

Goebbels atakował ostro tych, któ- 
rzy „do dziś dnia krytykują posunięcia 
Rządu podszas dni czerwcowych buntu 
Roehma". Goebbels oświadczył, że 
Rząd dawno już przewidywał bunt. — 
Trzy bunty partyjne, które zostały u- 
kryte przez prasę miały miejsce przed 
buntem Rnehma. Należało je zdławić. 
Sposób zdławieńia musiał być drakoń- 
ski, by w ciągu następnych stuleci nikt 
nie odważył się naruszyć spokoju dla 
osobistych celów". Dopiero dalsze wy- 
padki — oświadczył Goebbels—prze- 
komały nas o słaiszności naszego poste- 


posmak już nie farsowy, 
tragiczny, s 

Pp. Targowski i Rostkowski prze- 
żywali swoje „dni tryumfu'„ Taki 
„dar z łaski” kierownictwa obozu „sa 
nacyjnego'| Czy jednak ktokolwiek 
w tym obozie może sie naprawdę łu- 
dzić, że grobelka p. Rostworowskie- 
go powstrzyma nieubłagany bieg dzie 


EA TA TEREE ERNE 7 a jn 


Nogi 


czerwca. Traktat Wersalski — 


z dn. 30 


Zwranając się do zagranicy, Goeb- 
powan:a podczas zamachu Roehma, W 
przeciwnym razie w okresie wypadków 
austrjackich oraz po śmierci Hindenbur 
ga bylibyśmy osłabieni. Byłoby wów- 
czas doszło do jakichś zamachów. 

Po omówieniu spraw gospodarczych 
minister przeszedł do bardzo ostrego 
ataku na kościół protestancki zjedno- 
czony. Minister podniósł, że w ostat- 
nich czasach zwraca uwagę fakt, że 
niezwykłe duża liczba komunistów, — 
przyznaje się do kościoła protestanckie 
go. Niech opozycja ma się na bacznoś- 
ci i nie wciąga kościoła do walk poli- 


tycznych. Następnie zwrócił się do ka-. 


tolików i wycofał się z ataków ra do- 
stojników kościoła, 


iPodminowany Daleki Wschód 


CODZIENNE NAPADY CHUNCHUZÓW 

Z Charbina donoszą: Napady band 
chunchuskich na osiedla stają się coraz 
częstsze, W tych dniach oddział chun- 
chuzów, liczący około 800 ludzi, napadł 
na koncesję Kondo. Na polu zostało o. 
koło 50 zabitych i rannych Chunchuzów. 
W rejonie Sungari Japończycy wzięli do 
niewoli 40 Chunchuzów, którzy zostali 
wszyscy rozstrzelani. 

„ŻELAZNE BRACTWO KRWI" 
W MANDŻURII 

Z Tokio donosza: Agencja „Kokutsu ` 
podaje wiadomość, że najniebezpiecz- 
niejszy wódz partyzantów chińskich w 
Mandżurji, Sin-Szun, poddał się ` wła- 
dzom japońskim. Sin-Szun na czele swe 
go oddziału dokonał szeregu śmiałych 
napadów na pociągi, kursujące na kolei 
wschodnie - chińskiej, Dwa razy Sin- 


Szun zaatakował pociągi wojskowe, Na | 


Syn Prezydenta Repubiiki 


przed Sądem wojennym 


Według wiadomości z Madrytu, wczo 
raj przed sądem wojennym stanął Syn 
Prezydenta Republiki Hiszpańskiej, ka- 
pral Niceto Alcala Zamora, oskarżony 
o niesubordynację (odmówił posłuszeń- 


czele swego oddziału, nazwanego „Że- 
laznem bractwem krwi”, Sin-Szun to- 
czył zacięte walki z oddziałami japoń- 
skimi. Agencja „Kokutsu” twierdzi, że 
istnieją niezbite dowody, że Sin-Szun 
działał według wskazówek agentów so- 
wieckich i że był przez nich zaopatry- 
wany w broń i amunicję. 
NERWOWE NASTROJE 
W SZANGHAJU, 

Z Szanghaju donoszą o incydencie, 
który wydarzył się podczas ćwiczeń 
wojsk japońskich. Oddział japoński udał 
się po wylądowaniu z koncesji między. 


narodowej w kierunku dzielnicy Cza- ' ; koi 
| wany przez władze tureckie w miejsco- 


Pej. Fakt ten wywołał nerwowe nastro- 
je wśród ludności, która pamięta dotych- 
czas walki prowadzone w dzielnicy Cza- 
Pej podczas oblężenia Szanghaju przez 
Japończyków, (ATE. 


cję). Prokurator zażądał 12 lat więzie- 
nia, 
gał się, aby syn jego sądzony był jak 
wszyscy inni cbywatele, 


Traktat handiowy 


polsko-rumuński 


W piatek późrrym wieczorem po 3- 
dniowych naradach został zawarty i 
podpisany w Ministerjum przemysłu i 
handlu układ regulujący wymianę towa 
rów między Polską i Rumunją na okres 


najbliższego roku. W układzie tym zo 
stało przeprowadzone dostosowanie do 
nowych warunków dawnych norm, re- 
gulujących obopólną wymiar:ę oraz pła- 
tności za towary (PAT.). 


b 


Jeżeli właściciel sklepu chce, by kupowali u niego członkowie 
klasowych związków zawodowych, — 


- musi się ogłaszać w prasie socjal! 


ale wręcz : 


t 


Zwracamy uwagę naszych prenumeratorów i kolporterów za» 
miejscowych, iż należność za prenumeratę należy przekazywać 


Ę czej yaus SE 7 5 r í 


konto „Naprzodu“ w P. K. 0. w Warszawie Nr. 29129 


i zakaz artykułów tow. H. Liebermana 
na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 


Na porządku dziennym najbliższego | 
| SKIEJ i słynnego więzienia Świętokrzy- 
t skiego; wniosek drugi — ZAKAZU u- 


posiedzenia Sejmu, wyznaczonego na 


, wtorek na g. 4 popol, znajdują się dwa 


| 
| 


jów? 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


wnioski nagłe, które zgłosił Z.P.P.S, 
Wniosek pierwszy dotyczy OBOZU 


bels podniósł, że Niemcy chcą pokoju, 
domagając się jednak bezwzględnie rów 
nouprawnienia, Jedynem ich pragnie- 
niem jest, by Traktat Wersalski „ten 
djabelski pakt" wreszcie zniknął z po- 
wierzchni świata, (PAT... 


|Na Ukrainie 
Nowy akt antysowieckiego teroru 


| 


Prezydent Zamora podobno doma- ; 


mL AI ZZA 


Z Moskwy donoszą: Na Ukrainie Po- 
łudniowej dokonano zamachu terory- 
stycznego na przewodniczącego miejsco 
wego sowietu w miasteczku Czerwony 
Łuh w pobliżu Odessy. Według przepro 
wadzonych dochodzeń nieznan: sprawcy 
oddali kilka strzałów przez okno domu, 
w którym mieści się Sowiet, Prezes So 
wietu, Kara, jest ciężko ranny. Natych 
miast, po otrzymaniu wiadomości o za- 
machu, wysłano z Odessy licznych fun- 


„dokonali aresztowań. 


IZOLACYJNEGO W BEREZIE KARTU- 


mieszczania w prasie ARTYKUŁÓW 
TYCH B, WIĘŹNIÓW BRZESKICH, 
którzy przebywają zagranicą. Ta druga . 
sprawa powstała, jak wiadomo, nasku- 
tek konfiskat szeregu „Listów z Pary- 
ża“ tow, H, Liebermana na szpaltach 
pism socjalistycznych. 

p n n Bene a ae na 


W „Legionie Młodych” 


Wczoraj rozpoczął się ogólno - polski 
zjazd działaczy „Legjonu Młodych". Ma 
ten zjazd trwać i przez cały dzień dzi- 
siejszy. Na zjeździe ma nastąpić decy- 
dujące starcie pomiędzy dzisiejszą ko- 
mendą główną „Legjonu” a tak zw. Opo 
zycją Radykalną, która zgłosiła szereg 
wniosków i postulatów. 


kcjonarjuszy policji politycznej, którzy 
Jak: wiadomo, 
śledztwo w sprawie zamachów terory- 
stycznych według noweli uchwalonej 
przez Rząd sowiecki po zamordowaniu 
komisarza Kirowa, prowadzore jest. w 
trybie przyśpieszonym. Oczekiwane są 
nowe iepresje celem zwalczania teroru 
przeciwko przedstawiciełom wiładzy so- 
wieckiej (ATE). 


Wódz terorystów macedońskich 


przenosi się do Meksyku 


Z Ankary donoszą, że znany przy- 
wódca rewolucjonistów macedońskich, 
Iwan Michajłow, który został interno- 


wości Kastamuni w Małej Azji, zwrócił 
się do Rządu meksykańskiego z prośbą 


o udzielenie wizy wjazdowej. Rząd me- 
ksykański wyraził gotowość na pobyt 
Michajłowa w Meksyku, pod warum 
kiem, że powstrźyma się on od wszel- 
kiej działalności politycznej. (ATE.). 


Japonia odbiera prawa dyplomatyczne 


niektórym przedstawicielom państw obcych 


W związku z rzekomą aferą zastępcy 
attache morskiego Francji w Tokio, 


stwa, kiedy kazano mu tłumić rewolu- | POT IE acabo WR W WSE 


sterjum spraw zagranicznych postano- 
wiło odebrać przywileje dyplomatyczne 
wielu urzędnikom  przedstawicielstw 
państw obcych. Z dniem 20 grudnia ma 
kyć określonych z listy dyplomatycznej 
30 osób, z czego niemal połowa przy- 
pada na ambasadę amerykańską. Ro- 
kowania awiązene w tej sprawie nie 


W Poznaniu wychodzi pismo „Przyja- 
ciel szkoły”, które niedawno rozpisało 
arskietę na temat: co czyta młodzież po 
za obowiązującą lekturą szkolną? 

Udział w ankiecie wzięła duża ilość 
chłopców i dziewcząt, bo aż 8515 dzieci 
w wieku od 10 do 14 lat, uczęszczają- 
cych do szkół powszechnych i wydzia- 
towych. 

Wyniki są zdumiewające. 

Oto 61.2% z pośród uczniów i ucze- 
tie szkół powszechnych, biorących u- 


dały wyników. Podsekretarz stanu Si- 
gimitsu udzielił odpowiedzi odmownej, 
podkreślając, że oficerowie lub urzęd- 
nicy, przebywający na studjach języka 
japońskiego, nie mają prawa korzystać 
z nietykalności dyplomatycznej, W dy- 
plomatycznych kołach Tokio panuje 
przeświadczenie, że ppor. Tessier du 
Cros, oskarżony o szpiegostwo, zosta- 
nie w uajbliższych dniach odwołany 2 
zajmowanego stanowiska. (ATE.). 


dział w ankiecie, oświadczyło, że regu- 
łarnie czyta pismo „Tajny Detektyw”. 

Taką samą odpowiedź dało 43.3% u- 
czniów szkół wydziałowych, 

Czyż wobec tego można „dziwić się, 
że młodzież coraz częściej zasiąda na 
ławie oskarżonych pod zarzutem popeł- 
niania przestępstw, według metod opi- 
sywanych przez „Tajnego Detektywa". 

Tak wychowuje „sanacyjna” prasa 
młode pokoleniel 


Nigdy ilość, zawsze jakość 


pokarmu jest najbardziej ważkim 
czynnikiem w procesie odżywiania 
ludzkiego organizmu, Produkt, uzy- 
skany z najlepszych surowców, prze” 
robiony na zasadzie metod nauko- 
wych przy pomocy najbardziej nowo- 
czesnych zdobyczy technicznych o- 
statniej doby, odgrywa dominującą 
rolę w pochodzie dziejów ludzkości 
i kładzie podwaliny pod gmach tęży” 
gny i zdrowia całych pokoleń, Takim 
fundamentalnym produktem jest zna- 
komita czekolada f. „Plutos“ S, A. w 
licznych gatunkach, która od lai 
10-ciu cieszy się w pełni zasłużonem 
uznaniem wśród najszerszych sfer 
społeczeństwa. 


Jak oni to widzą? 


Omawiając parę dni temu dymisję hit 
lerawskiega ministra gospodarki— dr. 
Gottinieda Federa, zwróciiiśmy uwagę 
na jej istotne przyczyny, pozostając w 
bliskim związku z wielce ujemną opi- 
nją generałów Reichswehry o polityce 
ekonomicznej Federa. Opinja ta zna- 
lazła się w memorjałe dowódców Reich 
swehry, złożonym w dn. 18 lipca b. r. 
na ręce żyjącego jeszcze wówczas Hin 
denburga i zawierającym również bar- 
dzo interesujące wywody sztabu nie- 
mieckieso na temat polityki zagnaniaz- 
nej Trzeciej Rzeszy. Wywody te zain- 
teresują niewątpliwie polską opinię pu- 
bliczną, która z posunięciami swego 
Rządu w dziedzinie polityki międzyma- 
rodowej już od dłuższego czasu zazna- 
jamiać się może jedynie drogą okólną, 
za pośrednictwem prasy zagranicznej, 
wynurzeń polityków obcych i t. p. 


Oto poglądy i sugestje zawarte w o- 
mawiańym tu memorjale, przedrukowa 
nym obeznie na łamach paryskiego ty 
sodnika „Vu“. 

~ „Francuska polityka zagranicjna do- 
konała zbliżenia do Rosji. Porzucenie 
tradycji Bismarcka w naszej polityce 
zagranicznej rzuciło Rosjan w objęcia 
Francuzów. Według posiadanych rapor 
tów należy przypuszczać, że w począt- 
kach 1955 roku Rosja posiadać będzie 
bardzo dobrze uzbrojoną armję. W 
porównaniu z militarną i przemysłową 
siłą hojową Japonji, zdaje się, że już 
dzisiaj osiągnięto stosunek 3:1 na ko- 
rzyść Rosjan. Szczególnie znaczenie ma 
przytem fakt, że Rządowi rosyjskiemu 
udało się przez uwypuklenie momentu 
narodowego spopularyzować wśród swe 
go narodu przyszłą rozgrywkę z Japo- 
nją. Gdyby nie fatalna sytuacja trans- 
portu kolejowego i trudności z ludnoś- 
cią chłopską, już dzisiaj trzebaby uwa- 
żać Rosjan za prawdopodobnych zwy- 
cięzców w najbliższem starciu z Japo- 
nją. 

Najpomyślniejsza konjunktura wojen 
na, za jaką się w obecnej sytuacji li- 
czyć możemy, jest następująca: Niem- 
cy — Włochy — Polska — Japonja — 
Austrja — Węgry, a po stronie prze- 
ciwnei Francja — Ameryka — Rosja 
— Mała Ententa — Belgja — państwa 
bałtyckie, 

Niestety wiele wskazuje, że ta najpo- 
myślniejsza konjunktura nie nastąpi i 
że walczyć będziemy musieli o wiele 
niepomyślniejszych warunkach, jeśli 
-nie nastąpi zwrot w naszej polityce 
zagranicznej, Tym zwrotem może być 
„według naszego mniemania jedynie po- 
"wrót do wypróbowanej tradycji Bismare 
ka, Uważamy za wskazane porzucenie 
obecnej polityki wschodniej i popróbo- 
wanie wszelkimi środkami  przywróce. 
nia dawnych stosunków z Rosją. Tyl- 
ko w ten sposób można udaremnić nie- 
bózpieczeństwo wojny na dwa fronty.— 
Musimy ponieść ryzyko ochłodzenia na- 
szych stosunków z Polską, Według na- 
szego mniemania sojusz z Rosją i Wło- 
chami powinien być punktem wyjścia na 
szej polityki zagranicznej. 

Proponowane przez nas zmiany w po 
ftyce wewnętrznej i zagranicznej sta- 

"nowią warunki nieodzowne zwycięskiej 
wojny“. 


= A więc generałowie niemieccy przy 
puszczają już możliwość „najpomyślniej 
szej konjunktury wojennej”, w której 
Polska walczyć będzie u boku hitlerow 
skich Niemiec. Ale, zarazem, uważają 
Polskę za sojusznika tak mało cenne- 
go, że nawet — za cenę „ochłodzenia ” 
z mim stosunków — nadzą coprędzej po 
rozumieć się za jego plecami z.. Rosją. 
So to rzeczy naprawdę godne uwagi i 
zapamiętania. x. 


O O Rwa Śr. 2 


Minister Goebbels ogłosił w piątek 
wieczorem podczas swego przemówie" 
nia w pałacu sportowym w Berlinie wia- 
domość, iż pociąg specjalny, wiozący 
kanclerza Hitlera uległ poważnei kata- 
strofie. Kanclerz Hitler wyszedł bez 
szwanku. 

Pociąg wiozący kanclerza Hitlera skła 
dał się z 5 wagonów, Jak dowiaduje się 
korespondent PAT. katastrofa wydarzy 
ła się w pobliżu miejscowości hannover- 
skiej Verden nad rzeką Aller, 

Przebieg katastrofy był następujący: 

Autobus, w którym znajdowała się 20 
pasażerów wskutek mgły najechał na 
zamkniętą zaporę kolejowa, którą roz 
bit. Autobus wjechał następnie na tor 
kolejowy w chwili nadejścia pociągu i 
przy zderzeniu uległ całkowitemu zdruz- 
śotaniu. Z ośólneż liczby 20 pasażerów 
13 poniosło śmierć na miejscu. 

Datsze dwie osoby zmarły w szpitalu, 
wobec czego liczba ofiar śmiertelnych 
wzrosła do 15-tu. (PAT.) 

2% 

O godz. 0.15 niemieckie biuro intor- 
macyjne ogłosiło następujący komunikat 
o wypadku: 

„W samym pociągu wszyscy współpa- 
sażerowie łącznie z personelem wyszli z 
katastrofy bez szwanku, tylko parowóz 
uległ lekkiemu uszkodzeniu. Wódz wraz 
ze swojem otoczeniem przybył o godz, 


Z 


wydają się eleganckie na lśniącej podłodze 
Zaprawa „Jaśniej Słońca" farbuje momen- 
talnie białe podiogi na mahoń lub orzech 


Pokwitowanie 

NA ROBOTN. TOW, PRZYJ. DZIECI 
A Broszkiewicz w Krynicy, zamiast 

depeszy kondolencyjnej z powodu śmier- 

ci red. E. Haeckera, zł 3. 


NA FUNDUSZ PRASOWY 
„NAPRZODU", 


Grono tow. tow. w Gorlicach, za- 
miast wieńca na trumnę tow. H. Haec- 
kera, zł. 20. 


Tego jeszcze nie było 


Posiadacze losów Loterji Państwowej 
przeżywal: w dniu 14 b. m. niezwykłe emo- 
cje. Stosownie bowiem do planu 81-ej Lote- 
rji rozgrywano w tym dniu trzy główne wy- 
grane Il-ej klasy — po 100.000 zł. każda, 
Łaski Fortuny spłynęły przedewszystkiem 
na stolicę, w szczególności zaś na jej zacho- 
dnią, fabryczną dzielnicę, zamieszkałą prze- 
ważnie przez niezamożną ludności robotni- 
cza. 

Właścicielami czterech ćwiartek nr-u 
120717 są panie M. Leśkiewicz i W. N. oraz 
p. p. Wróblewski i Rychłowski, którzy gra- 
li do spółki. Wygraną gotówkę wyżej wy- 
mienione osoby pozostawiły w Banku Gos- 
podarstwa Krajowego, wychodząc ze słusz- 
nego założenia, iż jest to najpewniejsza lo- 
kata. 

Dodać należy, że wszyscy ci szczęśliwcy 
spóźnili się z odnowieniem losu. Powinni się 
też czuć podwójnie szczęśliwymi, że mogli 
oni bez nadzwyczajnych trudności zrealizo- 
gą wygraną i otrzymać po 20.000 zł. ka- 
źdy. 

Również i właściciele dwu ćwiartek nr-u 
112727 zamieszkują „Daleki Zachód“ stoli- 
cy: są to p. p. Józef B. z ul. Miedzianej i 
Adam K. z Leszna. Pozostałe dwie ćwiartki 
tego numeru należą do pp. K. i B. z Łowi- 
cza, 

Połowa losu Nr. 157289, na który padło 
trzecie 1.00.000 zł. nałeży do p. Emilji I., za- 
mieszkałej pod Dębicą w Małopolsce, jedna 
zaś ćwiartka do p. Henryka J, z Radomia. 
Tym razem płeć piękna zatriumfowała pun- 
ktualnością, bowiem p. Henryk J. wysłał po 
cztą nałeżność za swą ćwiartkę dopiero w 
pierwszym dniu ciągnienia, narażając się 
na komplikacje i nieporozumienia. 

O właścicielu ostatniej ćwiartki nic bliż 
szego narazie nie wiadomo, gdyż nie wy- 
mienil on swego nazwiska kolektorowi. 

tto chce być pewnym, że nie narazi się 
na żadne trudności przy realizowaniu wy- 
granych, powinien pamiętać, że ostateczny 
termin odnawiania losów do IV-ej klasy mi- 


Zakonnik 


Reformackig === Zakonnik 


znane od 1602 r. 


Regulują żołądek, chronią od 
reumatyzmu. cierpień wątroby, 
nad.niernej otyłości, artretyzmu, 
uderzeń krwi do głowy, uśmie- 
rzają hemoroldy, czyszczą krew 
i przy skłonnościach do obstrukcji $ 
są łagodnym środkiem przeczy- 
szczającym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 


nigata 


zmark 


sr] 
żądać z Zakonnikiem. 


23.37 na dworzec Lehrierbahnhof do Ber 
lina", 


Komitet uczczenia pamięci zmarłe= 
go przedwcześnie i niezapomnianego 
low. Józefa Kwiatka, postanowił zore 
ganizować w 25 rocznicę Jego tragi- 
czneśo zgonu akademję, oraz wydać 
książkę, mającą zobrazować Jego 
działalność polityczną, publicystycz- 
ną, literacką i oświatową i przekazać 
Jego imię pamięci przyszłych poko- 
eń, 

Komitet wzywa towarzyszy, sym- 
patyków i przyjaciół Zmarłego do 
składania ofiar na uczczenie Jego pa- 


Agencja Havasa donosi z Nowego Jor- 
ku, że okręt „Bremen* zabrał na pokład 
1,000 Niemców, którzy wyruszają, celem 
wzięcia udziału w plebiscycie w Zagłę- 
biu Saary. 

M, in. jedzie głosować młoda Japonka, 
która posiada prawo głosu, gdyż miesz- 
kała w Zagłębiu Saary przed podpisa- 


Agencja Havasa donosi -z Wiednia o 
dokonanem na granicy austrjacko - ba- 
warskiej zabójstwie dwóch policjantów 
austrjackich. Sprawcami zabójstwa są 
dwaj podejrzani osobnicy, prawdopo- 


Odezwa. 


ślejsze milczenie, odmawiając odpowie- 
dzi na temat okoliczności, w jakich ka- 


Obsługa pociągu zachowuje jaknajści- * tastrofa miała miejsce. (PAT.) 


mięci w administracji „Robotnika”. 

Przewodn.: ANDRZEJ STRUG. 

Za P, P. S.: Tomasz Arciszewski, 
Norbert Barlicki, Bronisław Dratwa, 
Zygmunt Zaremba. 

Za T. U. R: Michał Sokołowski. 

Za STOWARZYSZENIE BYŁYCH | 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH: Lu- | 
dwik Śledziński 

Za KOŁO PRZYJACIÓŁ JÓZEFA 
KWIATKA, Jan Krzesławski, Zy- 
gmunt Szymanowski, 


tysiące wyborców z Ameryki a nawet z Japonii 


niem Traktatu Wersalskiego, Cała eks- 

pedycja została zwerbowna przez sekre- 

tarza nowojorskiego stowarzyszenia oby 

wateli Saary, Venza, który wydał na ten 

cel —jak donosi „New York Poste" — 

około 100 tysięcy dolarów. (PAT.), 
PAT. komunikuje: 


Na granicy Niemiec i Austriji 


dobnie członkowie leśjowu austrjackie- 
go. Policja austrjacka : bawarska pro- 
wadzą energiczne poszukiwania mor- 
derców. (PAT.). 


Kastastrofa samolotwa pod Wrześnią 


Dwaj lotnicy zginęli 


W Sokołowie pod Wrześnią spadł 
wczoraj rano o godz, 10.30 samolot ćwi 
czebny i rozbił się doszczętnie. Z pod 
gruzów wydobyto zwłoki por. Zacharo- 


wicza oraz ciężko rannego obserwatora, 
por. Dubanowicza, który w drodze do 
szpitala zmarł.. (PAT.). 


Ciunkiewiczowej 


obniżono Karę 


Wczoraj Sąd Apelacyjny w Krakowie 
ogłosił wyrok w sprawie Ciunkiewiczo- 
wej i tow. 

Ciunkiewiczowa została uwolniona od 
zarzutu fałszywego obwinienia portjera 
„Grand Hotelu", Leszczyszyna, nato- 
miast zatwierdzono wyrok I instancji co 
do oszukańczych kombinacyj w związ- 
ku z fikcyjną kradzieżą i wprowadze- 
niem władzy w błąd. 


Na tej podstawie Sąd Apelacyjny ob- 
niżył karę Ciunkiewiczowej z 15 mie- 
sięcy ma 10 miesięcy więzienia, z zali- 
czeniem aresztu śledczego od 28 czer- 
wca b. r, 

Wspólnikom Ciunkiewiczowej: Koło- 
dziejskiemu, skazanemu na 1 rok wię- 
zienia i Jagodz:ńskiemu, skazanemu na 
10 miesięcy więzienia, wyrok zatwier- 
dzono, zawieszając wykonanie kary. 


Spór o 40 milionów złotych 


zakończył się wygraną „Wspólnoty Intersów" 


Sąd w Katowicach ogłosił wczowaj 
wyrok w sprawie skargi Zarządu Przy 
masowego „Wspólnoty Interesów prze- 
ciwko  „Oberschlesische Disconto - 
Bank” w Chorzowie, oskarżonemu © 
podstępny zapis hipoteczny w kwocie 
40.000.090  ziotych na  nieruchomoś- 
ciach „Wspólnoty Interesów". 

Sąd uznał stanowisko, wyrażone 


Baron skazany za 


A H 


Sąd Okręgawy Warszawy na sesji wy- 
jazdowej w Mławie rozpatrywał sprawę 
barona Stegmana, plenipotenta rotmistrza 
Węglińskiego, oskarżonego o zamordowa- 
nie swego mocodawcy. 

Morderstwo zostało popełnione w oba» 
wie, że Węgliński złoży skargę na nadu- 
życia popełnicne na jego szkodę przez ple 
nipotenta przyczem oskarżony wprowa- 
dził władze w błąd, donosząc, iż Węglińs- 


Kielski A. Dr, O t. zw. materjalizmie 


dziejowym. —,60 
Krahelska H. Prawda o stosunkach 

pracy —.30 
Loos J. Dr. Zmierzch czy ofensywa 

socjalizmu Ea 


do nabycia 


w . 
Księgarni Rosotniczej 
Warszawa, uł. Czerwonego Krzyża 20. 
P. K, O. 1228. 


| 


przez „Wspólnotę Interesów" za słu- 
szne i poleci bankowi wykreślenie wy 
mienionej sumy z ksiąg hipotecznych, 
wydanie Zarządowi Przymusowemu peł 
nomocnictw oraz skazał bank na za- 
płacenie kosztów w kwocie 153.000 zł. 

Wyrokowi nadano _ natychmiasto- 
wą wykonalność. 


morderstwo 


! ki popełnił samobójstwo. Dopiero po zba- 


daniu ksiąg majątku wyszły na jaw nadu- 
życia a zarazem padło podejrzenie, iż 
jest to morderstwo a nie samobójstwo. — 
Sąd Okręgowy skazał Stegmana na 6 lat 
więzienia. Prokurator zapowiedział apela 
cję. LK. 


Echa dramatu 
w Modlińskim garnizonie 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał w sobotę 
głośną sprawę porucznikowej Polaczkowej 
która, jak pisaliśmy obszernie w swoim 
czasie, udusiła swego męża, będącego w 
stanie nietrzeźwym. 

Sąd Okręgowym skazał Polaczkową na 
6 lat więzienia. 

Ponieważ jednak eksperci 
że oskarżona działała w stanie zmniejszo- 
nej poczytalności, Sąd Apelacyjny zmniej 
szył tę karę do 2 lat więzienia, 


stwierdzili | 


nitlera rozbił autobus i zabił 15 osób 


Hitler wyszedł bez szwanku 


BACZNOŚĆ, ROBOTNICY METALOWU 

Zwraca się uwagę wszystkim robotni. 
kom metalowym, aby z powodu strajku 
omijali fabrykę Zieleniewskiego w Kra- 


kowie. 


Maniactwo 


Onegdaj mieliśmy nowy „zatarg“ pol- 
sko ~- frencuski, Transmitowano z Paryża 
„koncert europejski'. Tranemisję zapowie 
dzano w pięciu językach: francuskim, hi- 
szpańskim, włoskim, angielskim i miemiec 
kim. 

Po upływe ok. 20 minut transmisję na- 
gle przerwano, a speaker warszawskiej 
stacji oznajmił, że z powodu licznych pro 
testów słucnaczy przeciw pominięciu w 
zapowiedziach języka polskiego, dalszega 
ciągu transmisji nie będzie, 

Nazajutrz cała prasa „sanacyjna* wrzą 
ła z oburzenia za „nietakt* radja francus. 
kiego, a Niemcy natychmiast przyłączyły 
się do tego protestu. Jakżeby inaczej! 

Otóż nie mamy zwyczajów i obyczajów 
radjofonji międzynarodowej, nie wiemy 
jak stacje radjowe  rozstrzygają sprawę 
języków w zapowiedziach. Fakt, że doszło 
do zatargu na tem tle, świadczy że spra 
wę tę należy uregulować na drodze poro- 
zumienia międzynarodowego i umowy. Po 
to przecież odbywają się kongresy mig- 
dzynarodowe radjofonji. 

Zamiast spokojnego, rzeczowego ujęcia 
sprawy, presa „sanacyjna!' szaleje i zno- 
wu podjudza społeczeństwo przeciw Fran 
cji. 


Obwrzenie tej prasy jest nieszczere i 
obłudne. Alyewiem wszystkie transmisje 
dotychczasowe z krajów faszystowskich do 
Polski z wyjątkiem ostatnich z Niemiec, 
które następują po specjalnem porozumie 
miu z Polska — odbywały się bez zapo- 
wiedzi polskiej. Latem r. b. transmitowa 
no opsrg z Bayreuth bez polskiej zapowie 
dzi, W TYCH SAMYCH 5 JĘZYKACH, 
CO ONEGDAJSZY KONCERT Z PARY; 
ŻA, a jukoś nikt nie protestował przez 
telejon do stacji warszawskiej, Transmi- 
towana koncert z faszystowskiej Austrji, 
bez polskiej zapowiedzi, Protestu nie było, 
Transmitowano szereg oper z faszystows. 
kich Włoch, bez polskiej zapowiedzi, a nikt 
mie telefonvwał do stacji warszawskiej i 
mie oburzał się na nietakt. 

Okazuje się, że „sanacja* ma dwie mia 
ry taktu i dwie miary matrjotycznego o. 
burzania się. 

A to małostkowe czepianie się 
okazji do pogarszania stosunków polsko- 
francuskich staje się już brzydkiem man- 
jactwemt, 

eR 


* 
W związku z incydentem, jaki wyda: 


rzył się dn. 13 b, m, podczas transmisji 
przez Polskie Radjo koncertu radjowego 
P.T.T. z Paryża — Ministerjum Poczt i 
Telegrałów komunikuje, że według in- 
formacji telefonicznej, minister poczt i 
telgrałów Francji wydał polcenie pocią- 
gnięcia do odpowiedzialności urzędni- 
ków, winnych niedopatrzenia, że kon- 
cert, nadawany dla stacyj polskich, nie 
był zapowiadany w języku polskim, W 
ten sposób incydent ten należy uważać 
za załatwiony, 


Serca otyłych obłożone tłuszczem pracują 
z wysiłkiem, wyczerpuja się i wcześniej 
odmawiają posłuszeństwa. Zioła Magistra 
Wolskiego „Degrosa'* zawieraja jod orga- 
niezny, znajdujący się w morskiej roślinie 
Yahanga, który wprowadzony do organiz- 
mu, pobndza gruczoł tarczowy do należytej 
pracy powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosują się przeciwko otyłości 
i nie wymagają specjalnej djety. Zioła ze 


znak. ochr. „Degrosa* do nabycia w apte- - 


kach i drogerjach. Wytwórnia Magister E. 
Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1. 802 


Chleb znowu drożeje 
w Warszawie 


Od jutra pieczywo znowu podrożeje. 
Bułki kosztować będą w detalu 5 gr. za 
miast 4 gr. zaś chleb pytlowy 32 gr. za 
miast 30 gr. Cena chleba razowego i 
sitkowego pozostaje bez mian, A cóż 
na to władze, Czy zatwierdzą ten no- 
wy wyczyn cechów piekarskich? 


Proces Spółki „Caro” 
w Krakowie 


Na wstępie wczorajszej rozprawy 9 
brona zrzekła się przesłuchania świad” 
ków odwsadowych. 


Św. Warzycki, członek Rady Nadzor ` 


czej Spółki z ramienia Banku Dyskon- 
towego, wystawia oskarżonym pochleb 
ne świadectwo. Zdaniem świadka, 0% 


skarżeni nie byli winni, że gospodarka: 


Spółki była nieracjonalna. (Któż więć 
jest winien?) 

Co do kupna udziałów w banku przez 
grupę zeznał świadek, że do tego par 
dr. Krzetuski, chcąc w ten sposób W” 
zyskać posadę dyrektora. 


każdej 


ARE 


Wojna węglowa między Polską a 
W. Brytanją została zakończona. Ka- 
| pitaliści węglowi Polski i Anglii za- 

warli nareszcie ugodę, mocą której 
zostają sporne rynki podzielone mię- 
dzy oba kraje. Ceny węgla zostaną 
ustalone na poziomie opłacalności. 

W. ten sposób skończy się obłęd dum- 
_ pingowy, którego koszta płacili prze- 
| dewszystkiem polscy górnicy w for- 
| mie niskich płac, a polscy konsumen- 
ci w formie wysokich cen węgla. 
Rządy Polski i Anglji, chociaż nie bra 
ły oficjalnie udziału w  pertrakta- 
cjach o porozumienie, to nieoficjalnie 
wywarły decydujący wpływ na doj: 
ście tego porozumienia do skutku. 
B Zwłaszcza Rząd polski, który dotych 
M czas odnosił się do idei porozumienia 
z daleko posuniętą rezerwą, stanął 
w ostatniej chwili na stanowisku ko- 
nieczności zawarcia ugody węglowej. 
Ta zmiana stanowiska Rządu nasze- 
4 $o kraju, jak się zdaje zdecydowała 
l) 

+ 
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wogóle o zakończeniu wojny węglo- 
wej. Dla historji musimy ustalić, że 
my zorganizowani w Centralnym 
Związku Górników górnicy razem z 
górnikami Anglji, prowadziliśmy od 
lat wytężoną walkę o porozumienie 
węglowe obu krajów, Twierdziliśmy, 
że wojna węglowa nie zakończy się, 
jak to przepowiadali jej zwolennicy, 
| klęską jednej ze stron walczących i 
| opanowaniem całkowitem przez zwy: 
| cięzcę spornych rynków zbytu, ale że 
wyniszczy ona górników i konsumen- 
tów, a sam przemysł węglowy dopro- 
| wadzi do katastrofy. Tej ostatecznej 
| ruiny przemysłu węglowego, załama- 

nia się rynku wewnętrznego pod cię- 

żarem dopłat eksportowych i nędzy 
| górników do granic niewytrzymalno* 

_ ści, obawialiśmy się, my polscy górni. 
| cy więcej od naszych angielskich to- 
| warzyszy. Byliśmy przecież, jako 
| kraj, słabsi w tej wojnie pod każdym 
| względem od naszego potężnego prze 
| ciwnika. Mając coraz mniejszy rynek 
zbytu w kraju i stały wzrost stratne- 
| go eksportu, przewidywaliśmy słusz* 
| nie, że właśnie ten wzrost przyspie- 
| szy. naszą katastrofę. Ostatnio prze- 
f cież coraz trudniej było przerzucić 
coraz to większe straty eksportowe 
| na coraz to mniejszy zbyt węgla w 
kraju i na głodowe płace robotników. 
Koncentracja wydobycia na najwy” 
E datniejszych produkcyjnie kopalniach, 
Ẹ zamykanie kopalń słabszych i maso- 
M we redukcje robotników nie ratowały 
M sytuacji Pozostało jedyne wyjście: 
| zakończenie kosztownej i niszczyciel: 
Ẹ skiej wojny. A dziś, kiedy popatrzy: 
g | my wstecz, to musimy stwierdzić, że 
| | były momenty na przestrzeni tej woj- 


| ny, kiedy mogliśmy zawrzeć porozu* 
A mienie, jeżeli nie na lepszych, to w 
p | każdym razie nie na gorszych, jak o- 
$ | j | u, Wa 
| meme MEE n 
| | 


| d il 

tmil Hae 
Nie spodziewałem się, że będę pisał 
|] Wspomnienie pośmiertne o Emilu Haec- 
j | kerze, 
j 
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W naszej redakcji siedziało nas od 
Przeszło ćwierć wieku trzech — co tu 
l tkrywać — starych, którzy nawzajem 
| udzielali sobie rad ze swego życia, jako 
| Materjat do nekrologu. A ja przecież 
 Oylem najstarszym i najlepiej się pod 
Względem fizycznym trzymałem. Stało 
Sg jednak. Śmierć Emila spadła na nas 
A ik grom, smutny obowiązek, któremu 
gS kilku wybitnych towarzyszów dało 
cy | wyraz, wzywa į mnie do napisania pew- 
br | tych rzeczy, które postronnym nie są 
|] może tak znane. Znałem przecież Emiła 
zmałaą lat 40, pracowałem z nim przy 
Spólnym warsztacie lat 30 — byłoby 
4 %%o, bardzo dużo do napisania. 
| 4* 


|: 


s 

| IBRGE zauważył tow. Czapiński, że 

1 i ecker był niedoceniany. Tak, nieste- 
| Ri było. Haecker nie umiał prze- 

]  PYchać się, nie miał wogóle „tokoi“, 
| pe żądał uznania, tem mniej nagrody, 
|. Starczało mu, że spełniał swój obo- 
“azek na placówce, którą sam otwo- 

d | Był jako pierwszy redaktor pisma. 
|| 7% are to dzieje i niewielu już jest ży- 
Ei oyek, ich świadków i współdziałają- 
E Było pismo. robotnicze, był organ 

| owy, była ucieczka klasy robotniczej 

| Są tea Krakowa, potem Galicji i 
|," w końcu i Kongresówki, był, 
l y azam, organ bojowy, t. zn. był 
Przód" jako tygodnik i jako dziennik 


cker — człowiek i redaktor 
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| proletariat górniczy Polski 


wobec porozumienia węglowego poisko-angielskiego 


Porozumienie było konieczne. Masy górnicze muszą z niego 
skorzystać. Górnicy nie zgodzą się na żadne dalsze redukcje 


becnie, warunkach. Wówczas, przed 
laty, kiedy Anglicy okazali skłonność 
do porozumienia, nasi kapitaliści u- 
dawali niezwyciężonych rycerzy, a 
Rząd wierzył, czy udawał, że wierzy 
w ich niezwyciężalną ekspansję. Nie 
kwapiono się do porozumienia, bo 
nie na własny rachunek prowadzono 
walkę; Koszty tej walki płacili robot- 
nicy obniżkami płac, a konsumenzi 
— wysokiemi cenami, skarb — ulga- 
mi taryfowemi. Kiedyśmy się temu 
bojowemu wigotowi naszych kapita- 
listów przeciwstawiali, kiedyśmy nie 
chcieli dopuścić do obniżek płac gór- 
ników, to nietylko kapitaliści, ale 
oficjalne czynniki, a, co smutniejsze, 
nawet przedstawiciele Związku Gór- 
ników Zjednoczenia Zawodowego Pol 
skiego, traktowali nas, jako wrogów 
kraju i zdrajców interesów polskich 
górników, Dziś porozumienie, które 
mogliśmy osiągnąć przed laty i oszczę 
dzić krajowi strat, a górnikom ogro- 
mu nędzy, zostało doprowadzone do 
skutku, uważa się je za wielkie zwy- 
cięstwo. 

I my uważamy porozumienie, cho- 
ciaż bardzo opóźnione, za rozumny 
krok, za zwycięstwo pewnego roz- 
sądku gospodarczego. Nie możemy 
jednak faktu porozumienia skwito- 
wać tylko przyjęciem do wiadomo- 
ści. Górnicy polscy muszą zgłosić — 
i to stanowczo — swój udział w ko: 
rzyściach, jakie z tego porozumienia 
wynikają, i jednocześnie stanowczy 
protest przeciw chwilowym ujemnym 
skutkom porozumienia, Po pierwsze: 
podniesienie cen węgla na rynkach 
zagranicznych musi iść całkowicie na 
podniesienie płac górników. Jeżeli 
płace górników obniżono na pokrywa 
nie strat eksportowych, to trzeba się 
pogodzić z tem, że z chwilą ustania 
okresu tych strat, płace muszą być 
podwyższone, Wykorzystanie zwyżki 
cen węgla eksportowego na podwyż- 
szenie dochodów przedsiębiorstw wę 
glowych, czyli poprostu na podniesie- 
nie zysków kapitalistów i podniesie- 
nie taryi przewozowych węgla na eks 
port, jak się to już projektuje, byłoby 
zwykłym rabunkiem krwawicy gór- 
ników. Po drugie: naskutek ustale- 
nia w porozumieniu procentowego 
stosunku eksportu polskiego do eks- 
portu angielskiego, zmniejszy się nasz 
eksport obecny, oceniając bardzo o- 
strożnie o 1 miljon ton węgla. Zmniej. 
szone wydobycie o 1 miljon ton rocz- 


nie oznacza spadek liczby robotników | 


o około 2,300. 

Do zwolnienia tych robotników nie 
mogą górnicy pod żadnym warunkiem 
dopuścić. Podwyżka płacy i niedo- 
puszczenie do żadnych dalszych re- 
dukcyj robotników, — oto warunki, 
które muszą górnicy postawić i zrea- 


przez okrągłe 42 lata, a bojownikiem był 
Emi! Haecker z zawsze małą garstką 
współpracowtrików, W najlepszych na- 
wet czasach, bo i takie były, nie było 
w redakcji więcej, niż 5 — 6 stałych 
współpracowników i nie było ścisłego 
podziału pracy, nie było redaktora po- 
tycznego, czy gospodarczego, nie było 
recenzenta teatralnego czy reportera, 
nie było „specjalisty“ od tak znacznej 
roboty — wszyscy robili wszystko. Pi- 
sał Haecker, pisali i inni artykuły wstęp 
ne, robił sam, robili inni czy „mutację”, 
czy nocny numer, chodził sam i chodzili 
inni na premjery do teatru — nie było 
roboty, która wydawałaby się Haecke- 
rowi i współpracownikom za nieodpo- 
wiednią dla Niego, dobro pisma było 
jedyną instancją, która decydowała o 
wyborze i doborze pracy. 

Jako redaktor, był Haecker fanaty- 
kiem pracy, pilności i dokładności, 
Człowiek o wielkiem zdrowiu, przytem 
o silnych zainteresowaniach. literackich 
i artystycznych, mógł i umiał wszystko 
poświęcić, gdy sądził, że obecność jego 
w redakcji była konieczną. Pamiętam, 
że gdy w pierwszych dniach grudnia 
1929 r., wskutek wypadku, złamał rękę, 
z jeszcze miezrosłą, ze zwisającym żed- 
nym rękawem palta przyszedł do redak- 
cji, będąc — jak się tłómaczył — nie- 
spokojny, czy sami w małym komplecie 
damy sobie radę ze świątecznym nume 
rem. 

A stosunek Jego do kolegów! Niejed- 
nokrotnie mówiono, że jest opryskliwy, 


Str. 3 


lizować w związku z porozumieniem 
węślowem, W przeciwnym razie po- 
rozumienie węglowe dałoby korzyści 
tylko kolei i kapitalistom. Górnicy 
zaś płaciliby nadal eksportowy ha- 
racz z tą tylko różnicą, że do innych 
kieszeni, a nowe tysiące ludzi poszło- 
i by na poniewierkę i nędzę bezrobo- 
cia. 
Sądzę, że Zarząd Centralnego 
Związku Górników dobrze zrobi, gdy 
| zwoła Kongres delegatów, celem za- 
stanowienia się nad nową sytuacją. 
Jasnem jest, że akcja o podwyżkę 
płac i przeciwstawienie się ewen- 
tualnym redukcjom, czy też zwięk- 
szenym rozmiarom urlopów turnuso- 
wych, może liczyć na pełny sukces 
tylko wówczas, gdy i inne organizacje 
w górnictwie zajmą zgodne z Central- 
nym Związkiem Górników stanowi- 
sko. W każdym razie i tę sprawę 
trzeba ostatecznie wyjaśnić. 


JAN STAŃCZYK. 


Pamiętaj, że najlepszym podarkiem gwiazdkowym 


lest KSIĄŻECZKA OSZCZĘDNOŚCIOWA 


Komunalna Kasa Oszczędnościowa 


m. st. Warszawy 


CENTRALA: Traugutta 5 — dom własny 


ODDZIAŁY: 


i Bielańska 8; li Targowa 65 


Przegląd prasy 


ENDECKI „NARÓD“. 


Wypracowana przez p. Cara i przez 
p. Rostwotowskiego, konstytucja podo- 
bałaby się endekom, gdyby nie jeden— 
jalk twierdzą — „błąd u podstawy”. Bo 
to i „silna władza” odpowiada im i 
„rządy elity” trafiają do przekonania, 
jeden tylko pumkt wywałuje niezadowo 
lenie, a mianowicie... brak „narodu. 
Posłuchajcie, co o tem pisze „Gazeta 
Warszawska”: 

„Tym błędem podstawowym jest, mia 
nowicie, całkowite usunięcie z projektu 


Tutki Prima Aida 150 za 35 gr. 
nadają papierosem 
delikatny smak i aromat 


Ideologia pałki 


Wapowminaliśmy w swoim ezasie o tem, 
jak to czołowy pisarz „sanacji moralnej" 
i seknetarz „akademii literatury" p. Jul- 
jusz KADEN . BANDROWSKI dawał na 
łamach „Epoki“ publiczny wyraz przeko- 
naniu, że „PAŁA była pierwszym w dzie- 
jach "momentem postępu" „. 

Całkiem znów niedawno, na zjeździe aus 
torów dramatycznych w Rzymie, tenże p. 
Kaden - Bandrowski sławił w swem prze- 
mówieniu wojny i rozlew krwi, głosząc, że 


! „Mąż stanu tworzy. pisze swoją historję, 


podobnie juk my ją piszemy. Ale jego 
pióre — to MIECZ. Jego atrament — to 
KREW LUDZKA... 

Pala i miecz, ludzka krew i mord —oto 
są „środki techniczne" każdego faszyzmu, 
reklamowane wszelkiemi siłami przez ob- 
rońców, apostołów i gloryfikatorów barba 
rzyństwa. m. 
CERZE ET N E O 
Przy zepsutym žosądku, zaburzeniach 
trawienia, zaparciu stolca, wymiotach lub 
rozwolnieniu już jedyna szklanka nataralnej 


wody gorzkiej „„Franciszka-Józefa*' działa 
szybko i dodatnio. Pytajcie się lekarzy. 


wymagający, niezadowolony z czyjejś 
pracy, dając temu’ odważnie wyraz. 
Moglo być i tak, ale nigdy uniesienie 
się, czy ostrzejszy ton głosu, nie były 
wynikiem niechęci do człowieka, zaw- 
sze i wyłącznie tylko miał interes i do- 
bro pisma na oku, chciał wszystko mieć 
w najlepszym gatunku, martwił się : 
gryzł, jeżeli przez niedopatrzenie czy z 

nej przyczyny dostało się na szpallty 
coś, co mie odpowiadało duchowi, a na- 
wet stylowi „Naprzodu”. 

A jak sam pisał! Zawsze byłem i je- 
stem zdania, że naczelny redaxtor nie 
powinien sam dużo pisać, aby mógł z 
całą swobodą czuwać nad całością. W 
naszej redakcji nie zawsze można było 
temu zapatrywaniu hołdować — były 
zresztą Sprawy i okazje, których Haec- 
ker pod żadnym warunkiem nie byłby 
komu innemu odstąpił A wtedy pisał: 
swojem wyraźnem i czytelnem pismem 
formulował krótkie, zwięzłe zdania, a 
jzk zrozumiałe, jak wyczerpujące temat, 
iak dokładnie i dobitnie wypowiadające 
| to, co powiedzieć należało i co chciał 
powiedzieć. Nieraz zdarzało się, że ozy- 
tał swój artykuł kolegom,  zasięgając 
ich zdania, śdyż nie uważał się ani za 
rieomylnego, ami za stojącego ponad 
krytyką. Ale gdy coś zauważył i posta- 
nowił, był niezachwiany: nie narzucał 
swego zdamia, a tłómaczył i przekony- 
wał, mimo że nie był od niczyjego zda- 
nia zależny. 


+k 


Haecker, jako człowiek: Mało znam 
ludzi tak czułych na nędzę i niedolę cu- 
dzą, jakim był Haecker. Sam w trud- 
nych warunkach życiowych, zajmował 


` siẹ warunkami innych 


eee S AZZARO e e 


Co to za działacze? 


Według komunikatu „Polskiego Radja“ 
stacja radjowa we Wrocławiu nadaje ser- 
ję sdczytów p. t: „Polen und Deut. 
chland”, W myśl „porozumienia” polsko- 
hitlerowskiego, odczyty wyglaszame będą 
co tydzień. przyczem, „jak zapowiada kie 
rownik stacji, p. Krieger, prelegentami bę 
dą wybitni działacze kulturalni ze strony 
polskiej i niemieckiej”, 

Charakterystyczne, że komunikat „Pol- 
skiege Rtudja", powcłując się na jałciegoś 
p. Kriegera (krewny Buscha?..) z Wro- 
cławiu, mie podaje ani jednego nazwiska 
„wybitnych działaczy kulturalnych ze stro 
ny po!skiej i niemieckiej". 

A my jesteśmy ciekawi. My chcemy wie 
dzieć, jacy to mianowicie polscy „działa: 
cze kulturulni oświecać będą przez radjo 
poddomych p. Hitlera, I dlatego — prosi- 
my 9 nazwiska! Ba. 


Ziazd | 
w rocznicę strajku szkolneg 


Stowarzyszenie Uczestników Walki o 
Szkołę Polską zwołuje zjazd swych 
członków : sympatyków na 2-go lutego 
1935 r., t.j, w 30 rocznicę wybuchu tej 
walki, 


i nażwiększem 
Jego zmartwieniem było, gdy nie mógł 
pomóc, gdy jego usiłowania zawodziły. 
Przychodzili ao Niego do redakcji róż- 
ni ludzie, nietylko z Partji, po pomoc i 
poradę — dla wszystkich miał słowo 
pociechy, wszystkimi się zajął i to nie- 
tyłka słowami, Szczególnie w ostatnich 
latach, gdy nieszczęsne bezrobocie spro 
wadzało do redakcji ludzi nieraz zna- 
nych, których się znało w lepszych cza- 
sach. jako dających, w tych wypadkach 
Haecker był smutny i przygnębiony, bo 
przecież wszystkim pomóc nie był w 
stanie, ała niewielu tylko mógł wyzys- 
kać swe szerokie stosunki w mieście. 


Umarł, jestem o tem mocno przeko- 
namy, zawcześnie i to nietylko z powo- 
da czy wady serca, czy innej choroby, 
która musi doprowedzić do śmiertelne- 
go wyniku. Każdy człowiek, a cóż do- 
piero działacz, zbiera gwoździe do swej 
trumny tak dłwgo, aż wystarczą do za- 
bicia wieka. Takie gwoździe oddziały- 


waly silnie na jego wrażliwą, odczuwa- | 


jącą krzywdę własną i cudzą duszę z 
matematyczną pewnością. Gasł popro- 
stu w oczach, mimo że ze wzgledu na 
rodzine okazywał żywotność i zainte- 
resowanie dla życia zewnętrznego. Nie 
pierwszy i nie ostatni, drogi Emilu, od- 
sedłeś ku niezmiernemu  żalowi grona 
ludzi, którzy Cię dobrze znali : wysoko 
cenili za życia, którzy pamięć o Tobie 
zachowają w sercach swych do śmierci. 


LEON FELDMAN. 


pp. łostworowskiego i Cara pojęcia na 
rodu — nawet samo słówko „naród“ a- 
ni razu nie jest w ich elaboracie wymie 
nione. Cała koncepcja opiera się na po- 
jęciu, że państwo — to suma obywateli, 
między którymi nie czyni się żadnej zgo 
ła różnicy ze względu na ich rasę, naro 
dowość, wyznanie. Żyd —— w myśl tego 
projektu — jest odpowiedzialny za ho- 
nor i wielkość Polski, jest współtwórca 
jej praw i współkierownikiem jej poli- 
tyki. Żyd może zostać nawet prezyden- 
ten: Rzplitej, któremu projekt konstytu 
cyjny BB. tak olbrzymie we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego przy- 
znaje uprawnienia", 

„Pismo endeckie nie może strawić 
przyznania Żydom równych praw w 
porównaniu z rdzennymi „naro“ i 
narodowcami, 


LUDOWY PROGRAM REFORMY. 


W organie Stronnictwa Ludowego, 
grupującego . dziś dużą część polskiej 
wsi, w „Pieście”, ukazał się szereg ar- 
tykułów, wysuwających program prze- 
budowy społecznej. Niektóre tezy tego 
programu brzmią następująco: 

1) T. zw. kryzys nie jest zwykłem 
przesiłeniem gospodarczem, ale zaburze 
niem ustrojowem, wymagającem re- 
form opartych ne nowym porządku, 2) 
Porządek ten oprzeć należy na utrzyma 
niu prywatnej własności, uzgodnionej 
pod względem sposobu użytkowania z 
interesem społecznym. Praca jest obo- 
wiaązkiera każdego obywatela, zaś partst 
wo ma mu umożliwić zdobycie przez 
pracę odpowiednich warunków życia, — 
W wielkim przemyśle robotnik stać się 
powinien współwłaścicielera prķedsię- 
biorstwa.. 8) Życie gospodarcze oprzeć 
należy na ogólnym państwowym pianie 
gospodarczym, ustalonym przez repre- 
zemtantów produkcji i pracy. 7) Ustrój 
rolny oprzeć należy na samodzielnych 
gospodarstwach włościańskich... 8) Wiel 
ka własność powinna ulec rozparcelo- 
waniu". 

Tyle na dziś. W masach nadchodzi 
zrozumienie i wielu innych jeszcze rze- 
czy. w. CE. 
| aa R RE N 


Zarząd i Rada Nadzorcza Kołonji Leczni- 
czej Dziecięcej im. Dr. Med. Rektora J. 
Brudzińskiego przy Zdroju w Busku niniej- 
szem zawiadamia, że zgodnie z art. 25, 80, 
34 i 42 Statutu w dniu 11 stycznia 1935 r. © 
godz, 16-ej w I-ym terminie, a o godz. 16,30 
w ll-gim i prawomocnym bez względu na 
ilość przybyłych terminie (art. 35) w War- 
szawie, w lokalu Zakładu Ubezp. na Wy- 
padek Choroby, ul. Nowy Świat 23/25, IV 
p. odbędzie się: 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 
DZENIE CZŁONKÓW STOWARZYSZE- 
NIA z następujacym porządkiem dziennym: 

1. Wybór Prezydjum. 

2. Odczytanie i przyjęcie protokółu Waln. 
Zgromadz. z 16—17.VI 1934 r. 

4, Zatwierdzenie preliminarza budżetowe- 
go na 1935 r. : 

5. Sprawa przeprowadzenia formalnej le- 
galizacji dawniej powziętych uchwał o 
zmianie statutu. i 

6. Sprawy bieżące Stowarzyszenia. 

7. Wolne wnioski. 

W myśl art. 38 statutu osoby prawne 
będące członkami Stowarzyszenia są repre- 
zentowane przez upełnomocnionych delega- 
tów. W myśl art. 40 i 41 wszelkie wnioski 
winny być zgłaszane Zarządowi pisemnie 
przynajmniej na 7 dni przed terminem Zgro 


marzenia. ZARZĄD I A 
ASENSI TORZE TO OOKOOOÓCO 


Sprawa 
Tadeusza Żarskiego 


Podczas dyskusji nad budżetem Sej- 
mu w sejmowej Komisji Budżetowej 
tow. K. Dobrowolski poruszył—między 
inemi — sprawę słynnej broszury Al- 
berta, będącej wydawnictwem C. K. Ko 
munistycznej Partji Polski, Broszurka 
ta zawiera — m.ędzy innemi — szereg 
oskarżeń w związku z rzekomą „pro- 
wokacją'” Żarskiego. Tow. Dobrowol- 
ski, cytując z broszury słowa: „prowo- 
kator Żarski“ nie solidaryzował się 
przez to bynajmniej z treścią oskarżeń 
komunistycznych w stosunku do T, Żar 
skiego. Tow. Dobrowolski ma tak sa- 
mo, jak my wszyscy, najdalej idący brak 
zaufania do tych oskarżeń. iść 


==] 


Foki na wybrzeżu polskiem 


są zapowiedzią silnych mrozów 


Rybacy półwyspu Helskiego, łowiący 
na otwartym Bałtyku, zauważyli od pe- 
wnego czasu, że wielkie spustoszenie w 
zdobyczy, złowionei w zastawione węd- 
ki i sieci wyrządzają foki oraz morsy. 
Jak się okazało, zwierzęta te, w ostat- 
mich czasach pojawiły się u brzegów 
polskich w większych ilościach, dając 
się najmocniej we znaki przy połowie 


cie łososi, a wkońcu szprotów. Dość czę 
sto obecnie się zdarza, że rybacy przy 
opatrywaniu haczyków, zamiast cen- 
nych łososi znajdują tylko resztki ryb 
w postaci utkwionej na haczyku głowy. | 
Resztę pożarły foki lub morsy. Z powo- 
du strat wyrządzanych w rybołóstwie 
przez wspomniane szkodniki, wyznaczo- 


szlachetnych gatunków ryb, a mianowi- | 


$pożycie wina 


Przed kilku dniami zamieściliśmy no- 
tatkę p. t: „Kryzys i wino”, według 
której w ciągu 10 miesięcy wwieziono 
co Polski 1.800.000 kg. wina. 

Niewątpliwie są jeszcze w Polsce lu- 
dzie, których stać na wino, lecz jeśli 
porównamy spożycie wina w Polsce z 
innemi krajami, to Polska zajmuje jed- 
no z ostatnich miejsc i to nietylko w 
porównaniu z krajami, w których wino 
się rodzi, ale nawet w zestawieniu z ta- 
kiemi krajami, jak Anglja lub kraje 
skandynawskie, które, jak my, muszą 
wina sprowadzać, 


A więc we Francji spożycie wina wy- 
nosi 145 litrów rocznie na mieszkańca, 
we Włoszech 92 litry, w Hiszpanji 88 li- 
trów, w Szwajcarji 45, w Grecji 35, w 
Rumunji 20, w Austrji 15 litrów. W Pol- 
sce, jeśli przyjąć dame za 10 miesięcy 
r. b. oraz że kgr. = litrowi, to otrzyma- 
my roczne spożycie 2.160.000 litrów, co 
przy 30-miljonowej ludności wypada 
0,07 litrów na głowę! 

Dla zwolenników abstynencji byłby to 
cbjaw bardzo pocieszający, gdyby nie 
to, że w Polsce zamiast wina pije się 
wódkę, z której dochód stanowi jeden 
z fundamentów budżetu państwowego. 

Nie mamy pod ręką statystyki spoży- 
wanej w ciągu roku w Polsce wódki, allie 
wszyscy wiemy, że ilość ta przedstawia 
się bardzo imponująco. 

Jak to ogromne spożycie wódki od- 
bja się na zdrowotności i moralności 
społeczeństwa — o tem obszernie mó- 
wilono przez dwa dni na odbytym przed 
kilkoma dniami zjeżdzie abstynentów. 
Nie ponmuszono natomiast innej strony 
alkoholizmu, stanowiącej również wy- 
nik spożywania wódkó, mianowicie dzia 
łanie wysokoprocentowych ałkoholów 
na psychikę narodu. 

Słyszy się u nas często, że bawimy 
się. na smutno, że nasze wesela robią 
wrażenie styp pogrzebowych, a nasze 
uroczyste pochody podobne są raczej do 
konduktów pogrzebowych. Gdy porów- 
namy beztroskie i nieśrasobliwe zabawy 
Francuzów, Włochów i Hiszpanów z 
maszemi ponuremi radościami, przyjdzie- 
my do przekonania, że jest to skutek 
działania wódki, wywierającej szikodli- 


WILLIAM LOCKE 
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wy wpływ również na psychikę narodu. 

W Polsce  przedrozbiorowej pito 
przeważnie wina i miody. Wódka roz- 
powszechniła się w Polsce w okresie 
niewoli, przyczem najbardziej w b. za- 
borze rosyjskim, 


WZORZE ASTI Z ZOZ ETER 


brzegów polskich, 


Str. 


ne są nawet premje za zabicie foki, któ- 
ra wynosi 5 zł, a od morsa 2 zł. Ryba- 
cy jednak z premji nie korzystają, gdyż 
dochód mają znacznie większy z tłusz- 
czu zabitej foki czy morsa. Tłuszcz uży: 
wany jest do smarowania butów, a z 
morsów przetapiany i używany naweł 
jako lekarstwo na wszelkie dolegliwo- 
ści wśród mieszkańców półwyspu Hel- 
skiego Fok specjalnie nie łowi się u 
chwyta się je przy- 
padkowo na brzegu i zabija, lub w sie- 
ciach na węgorze, czasami udaje się ry- 
bakom fokę ustrzelić na morzu, Morsy 
przeważnie łapią się w pławnice łoso- 
siowe, w chwili gdy uganiają się za zdo- 
byczą. Rok rocznie u brzegów polskich 
łowi się kilkaset sztuk morsów, fok zaś 
kilkanaście, Poiawienie się fok tłumaczą 
jako zapowiedź silnych mrozów. 


160.000 ofiar ruchu kołowego 


w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 


Według obliczeń amerykańskich to- 
warzystw ubezpieczeniowych w ciągu 
pierwszych 10 miesięcy obecnego roku 
zginęło w Stanach Zjednoczonych w wy- 
padkach na arterjach komunikacyjnych 
28.400 osób, a 740.000 odniosło cbraże- 


nia, 

W porównaniu z tym samym okresem 
czasu roku ubiegłego liczba wypadków 
wzrosła o 16 proc. Należy nadmienić, że 
48 proc. zabitych rekrutuie się z prze- 
chodniów. 


Ilu pasażerów jeździ 
| w Polsce I Klasą? 


Podług ogłoszone świeżo statystyki 
ruchu pasażerskiego na kolejach pol- 
skich za 1933 r., w roku tym za bile- 
tami płatnymi I-szą klasą przejechało 
44,806 pasażerów. Jestto zaledwie 0,03 
promille ogólnego ruchu pasażerskiego, 
z czego wynika, że na 10.000 pasażerów 
płatnych tylko trzech jedzie I klasą. 
Natomiast bezpłatnych pasażerów jest 
w I kl stosunkowo dość wiele, a stano 
wią ich posłowie i senatorowie, wyżsi 
urzędnicy kolejowi, wyżsi wojskowi i 
reprezentanci instytucyj, którym 


tego | 


tegc rodzaju bilety bezpłatne przyzna- 
no. Wśród płacących za bilety I kl. sto 
sunkowo wysoki procent nie korzysta 
z żadnych ulg i płaci całą należytość. 
W 1933 r. takich pasażerów było w l-ej 
klasie 16.781, t. j 37 proc. Za biletami 
ulgowymi (zniżki urzędnicze) jechało 
I ki. 8.970 pasażerów (20 proc.), według 
taryfy woiskowej 12.148 (27 proc.), we- 
dle taryfy personalnej dla urzędników 
kolejowych 706 osób (1,5 proc.) i wre- 
szcie wedle taryfy podmiejskiej 4.201 
(9,5 proc). 


|| NA GWIAZDKĘ 
ELEGANCKIE 


BLUZKI, SPÓDNICZKI 
I SZLAFROKI === 


En 


63 | sytuacji, 


POLECA NAJTANIEJ 
WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ 


FUKS i OKNOWSKI 


WARSZAWA, NALEWKI 12 [front m. 7), tel. 12-10-50 


ZMISKI 


Megalomania 


Komiczne nieporozumienie w klinice 
psychiatrycznej w Pradze 


Cała Praga zaśmiewa 
komiczneśo nieporozumienia, jake wy- 


się z powodu 
darzyło się w klinice psychjatrycznej 
uniwersytetu praskiego. 

Egzamir.atorem jednego ze studentów 
był profesor Myslivecek. Gdy student 
zgłosił się do gabinetu profesora sie- 
| dział tam prof, Hamzik, od niedawna 

wykładający w Pradze, a więc mało zna 

ny studentom. 

Student zajął miejsce, a woźny miał 
wprowadzić pacjenta, którego egzami- 
nowany student miał zbadać, 

Tymczasem wezwano profesora My- 
slivecka do telefonu. Wychodząc z ga- 
binetu, profesor polecił studentowi zba 
dać chorego, którego lada moment wo- 
źny miał wprowadzić, Student jednak 

| zrozumiał, że pacjentem jest starszy 
| pan, którego zastał w gabinecie profe- 

Sora. 

Student przystąpił do badania prof. 
Hamzika. 

— Ładną mamy pogodę — zagadnął 
studert rzekomego warjata. 

Profesor, kóremu studert przerwał 
tok myśli, odburknął: 

— A jeśli ładna, to co? 

— A czy wie pan, jaki mamy dzisiaj 
dzień? 

Prof. Hamzik spojrzał oburzony na 
natręta i odparł: 


| RZE DR a 


Z Tokjo donoszą: Między wyspami Jo- 
sosima i Takes'ma, położonemi na po- 
łudn'owej stronie japońskiej wyspy Kin- 
Sin, w ciągu czterech tygodni trwa wy* 
buch wulkanu podwodnego, skutkiem 
czego z morza wyłoniły się trzy wyspy 


ANTINI 


Co pan sobie myśli, że nie wiem, 


SUKNIE | | wu wulkanu podwodnego 3 


trwa od czterech tygodni 


stwierdzona 


że mamy dzisiaj poniedziałek, 

Student notował odpowiedzi profe- 
sora. 

— A może mi pan wymienić wstecz 
wszystkich królów czeskich? 

— Ja wawet w zwykłej kolejności nie 
podjąłbym się ich wyliczyć, a cóż do- 
piero wstecz, 

Student zanotował: 
wiadać na pytania. 
gancko i bezczelnie, 

— A czy wie pan, jak się nazywa sto- 
lica Meksyku? 

— Pojęcia nie mam. Jako dziekan 
wi wydziału medycznego takie wiado- 
mości są mi niepotrzebne, 

Student zanotował: Macja wielkości 

— A może pan pamięta, jakie są do- 
pływy rzeki Gwadalkwiwir? 

— Mój panie — odrzekł profesor — 
jak się spędza trzy czwarte życia w za» 
kładzie dla umysłowo chorych, to nie 
ma się czasu ma pamiętanie takich 
bzdur. 

Studentowi żal się zrobiło starszego 
pana i zaczął go pocieszać, że to nie 
będzie trwało wiecznie, że może kie- 
dyś wyjdzie z zakładu. 

Naraz wrócił prof. Myslivecek, 

— Już zbadałem — oświadczył etu- 
dent — manja wielkości, megalomania 
stwierdzona. 


Nie umie odpo- 
Odzywa się aro 


wulkaniczne o dość znacznej powierzch- 
ni, wystające około 3 m. ponad poziom 
morza. Bliższe badania są utrudnione, 
ponieważ ponad wyspami unosi się wiel- 
ki słup dymu, wznoszący się na 50 mtr. 


RÓD BALTAZARÓW 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny) 
ROZDZIAŁ XŁ 

— Jeżeli nie będę palił, obawiam się, że nie będę 
mógł mówić — rzekł Baltazar. 

Sheepshanks uśmiechnął się grzecznie, — Pamię- 
tasz moją drobną słabość? Ale proszę Cię, pal. Przy- 
zwyczaiłem się już do tego w ostatnich latach, Cza- 
sy zmieniają się i — my wraz z niemi, 

Baltazar napełnił fajkę tytoniem i zapalił ją. 

— Przed paru tygodniami — rzekł — skończyłem 
prawie dwa epokowe matematyczne dzieła. Osią- 
siąśnąłem systemy i wyniki, o których wy, poczciwi 
ludzie, nie marzyliście nawet. Miałem również ma- 
terjały chińskie, które byłyby rewelacją dla zachod- 
niego świata, A potem niemieckie aeroplany rzuciły 
bomby na mój dom — pustelnię wśród wydm — 
i zmiotły z powierzchni ziemi pracę całego życia, 
Również omal. że nie zabiły młodego Chińczyka, 
którego uważam za niezwykły genjusz matematycz- 
ny i na temat którego chciałbym się ciebie o coś pora- 
dzić... One także przy okazji ujawniły mi fakt, któ” 
rego byłem całkowicie nieświadom, a mianowicie, że 
wojna trwa już od paru lat. 

Oparł się o krzesło i kilkakrotnie z zadowole” 
niem pyknął fajeczkę. Gospodarz potarł dłonią 
czoło, na którym malowało się zakłopotanie — i po- 
chylił się naprzód, 

— Przykro mi — rzekł swoim wyraźnym noso- 
wym głosem — że okażę się głupcem. Ale opowie- 
działeś mi jednym tchem pół tuzina tak zdumiewa- 
jących rzeczy, że nie bardzo mogę za niemi nadą- 
żyć. 

W oczach Baltazara zalśnił uśmiech. — Przypu- 
szczałem, że cię to oszołomi — rzekł spokojnie — 
ale jest to zupełnie dokładny obraz mojej obecnej 


— Niewątpliwie, niewątpliwie — zgodził się 
Sheepshanks. — Ale nie żyłeś chyba, jak pustelnik 
wśród wydm, przez ostatnie dwadzieścia lat? 

— Och nie — odpowiedział Baltazar — osiemna- 
ście z nich spędziłem w Chinach, Pojechałem tam 
wprost stąd. 

— Do Chin? Na Boga! Cóż za niezwykła droga 
z Cambridge! 

— Czy nikt nie domyślił się, gdzie BĘZA 

— Zapewniam cię, że nikt. Zniknięcie twoje wywo- 
łało sensację, zupełną sensację. . I to bolesną, gdyż by- 
łeś człowiekiem, na którego utratę nie mogliśmy so- 
bie tax łatwo pozwolić, 

— To miło, że mówisz w ten sposób, Ale to dziw- 
ne. że nikt nie interesował się mną natyle, aby wy- 
wnioskować, że pojechałem do Chin. Wiesz, że to był 
mój konik. — Rzucił szybkie spojrzenie na półki 
z książkami, które wypełniały pokój — i wyciągnął 
rękę, — Nie dziwiłbym się, gdyby to była moja ma- 
ła książeczka „Wstęp do Języka na podstawie nau- 
kowej”, 

Krótkowzroczne spojrzenie Steepshanksa podąży- 
ło w kierunku wskazującego palca Baltazara. 

— Tak, tam gdzieś jest, Nie zmieniłeś się zbytnio 
od tej dawnej istoty, rządzącej się przebłyskami, 

— Jest to akurat jedyna książeczka na półce z żół- 
tym grzbietem, Nie mówiąc nic o purpurowym 
smoku, który jest zupełnie niewłaściwy i bez znacze- 
nia... Bije w oczy... Tak samo, jak i mój wyjazd do 
Chin powinien był być oczywisty dla każdego. 

— Obawiam się, że nie był. Możliwe, że byliśmy 
za bardzo sparaliżowani przerażeniem. 

— Często próbowałem domyśleć się, coście wszy” 
scy o tem sądzili — rzekł Baltazar — człowiek nie 
może uniknąć drobnych próżnostek, Było to tak, jak- 
gdybym umarł i zastanawiał się, co też, do djaska, lu- 
dzie mówią o mnie. 

— Nie wiedzieliśmy, co mówić — odpowiedział 
Sheeepshanks, — Nie mieliśmy żadnych preceden- 


a z z i 


sów, na których moglibyśmy oprzeć nasze wnioski. 
Szukaliśmy motywów twojej ucieczki i nie znaleźli- 
śmy żadnych. Zastanawialiśmy się nad przypuszczal 
nemi jej celami — i coś, co było tak, według wszel- 
kich oznak, nieistotne, jak Chiny, nie przyszło nam 
ani na chwilę do głowy. Dziś już tu, jutro już dale- 
ko stąd.. Zniknąłeś, jak „płatek śniegu na rzece”. 
To, że cię widzę teraz, po upływie wszystkich tych 
lat, nie wyglądającego prawie ani o dzień starzej — 
przyznaję, zupełnie mnie oszołomiło. 

— Przypuszczałem, że uważałeś mnie za warjata, 
albo za zbiega z rąk sprawiedliwości, albo za wy- 
$nanego przez Furje. 

— Nie wiedzieliśmy, co tem myśleć — oto, jak by” 
ło naprawdę — odpowiedział Sheepshanks, 

— Ano, niech będzie to ostatnie, Nie byłem zbyt 
stary i gruboskórny. Może wziąłem mylnie panią 
Grundy z podniesioną parasolką za jedną z dam, 
które dały się we znaki Orestesowi i Spółce, dość, 
że miałem wtedy zupełnie uzasadnione powody do 
zniknięcia, Czy postąpiłem rozsądnie, czy nie — to 
już odmienna sprawa. W każdym razie zniknąłem, 
zatraciłem swoją identyczność i pojechałem do Chin. 
Po upływie osiemnastu lat wróciłem spowrotem. 


Resztę opowiedziałem ci skrótami — jakgdyby sam . 


ekstrakt! 

— Nie mogę zaprzeczyć — rzekł Sheepshanks — 
że jestem wciąż jeszcze dość oszołomiony. 

— Dobrze — rzekł Baltazar — siedź spokojnie, 
a opowiem ci, co będę mógł. W każdym razie po- 
staram się wytłumaczyć, dlaczego tu jestem. Zacznę 
od dnia, kiedy wyjechałem do Chin. 

Sztywność Edgara Sheepshaoksa, D. S, C, złago- 
dniała nieco w czasie opowiadania Baltazara. Wy- 
dawane przez niego okrzyki „Cudowne“, cudowne" 
wypełniały wszystkie pauzy. Dla niego, który tkwił 
przez całe lata bez przerwy w obrębie tych ścian — 
jak mięczak na skale — Baltazar wydawał się praw- 


dziwym współczesnym Ulyssesem. 
(D. c. n) 
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Ry w swych zamierzeniach 


Echa wyborów do Sejmu 


na rozprawie sądowej w Katowicach 


Sad Okregowy w Katowicach rozpa- 
krywał w czwartek sprawę krwawych 
zajść w czasie ostańniej akcji wyborczej 
w roku 1930 w Kochłowicach. 

Na ławie oskarżonych zasiadł sekwe- 
strator Urzędu Skarbowego w Wielkich 
Hajdukach Józef Piechota z Mokrego i 
Edmund Ledwoń z Maciejkowie, któ- 
rych występy, jako członków Związku 
Powstańców Śląskich w czasie agitacji 
przedwyborczej do Sejmu Rzeczypospo” 
lite, Senatu i Sejmu Śląskiego w roku 
1930 znane były na Śląsku. Akt oskar- 
żenia zarzucał im usifowane zabójstwo 
Adolfa Kciuka z Kochłowic. 

Według zeznań niektórych świadków, 
sprawa przedstawia się następująco.: 

W nocy na 22 listopada 1930 r. niewy- 
kryc. dotychczas sprawcy wybili w mie- 
szkaniu Kciuka w Kochłowicach wszyst- 
kie szyby. Wobec tego Adolf Kciuk 
wraz ze swym szwagrem Żmudą wyszk. 
na podwórze, by przekonać się, kto to 
zrobił Na ulicy ujrzeli trzech osobni- 
ków, z których jeden powiedział: „Wi- 
dzisz, tu wytrzaskałem wszystkie szy- 
by. Kciuk chciał ująć tych osobników, 
i gdy jednego z nich, a mianowicie ko: 
lejarze Nowaka, dopadł, ten dobyt z kie- 
szeni noża i chciał nim pchnąć Kciuka. 
Na szczęście Kciuk błyskawicznie pod- 
bił mu rękę i Nowak sam zranił się w 
palec lewej ręki. Wówczas począł on 
krzyczeć. Na krzyk Nowaka wybiegło 
z pobliskiej restauracji kilku osobników 
w mundurach powstańców i jeden z nich 
strzelił z rewolweru do Kciuka, raniąc 
$o w lewe ramię, Następne strzały na 
szczęście chybiły. Drugi osobnik nato- 
miast podbiegł do Kciuka z tyłu i przy- 
łożył mu lufę rewolweru do głowy i w 
momencie, gdy Kciuk się uchylił, padł 
strzał. Tylko dziwnemu zbiegowi okoti 
czności Kciuk wszedł śmierci. 

Następnie kilku osobników udało się 
do mieszkania Kciuka, gdzie, wyważyw* 
szy drzwi, poturbowali oca Kciuka, 1 
tam padły strzały, które na szczęście 
również chybiły. Jako sprawców wtarg 
mięcia do mieszkania rozpoznali poszko- 
dowani selkkwestratora Piechotę, Ledwo- 
mia i urzędnika wojewódzkiego Skrzyp- 
ca, którzy za to zostali już swego czasu 
ukarani. Przedmiotem więc rozprawy 
czwartkowej było tylko zajście na ulicy 
z Adolfem Kciukiem. 

Na rozprawie osk. Piechota do winy 
się nie przyznał, twierdząc, że w Esto- 
padzie 1930 r. był tylko przez 3 dni w 
Kochłowicach. Krytycznego dnia urzą- 


NA SEZON 
ZIMOWY 


KOSTJUMY, KOMPLETY, 
POLECA 


WIELKI WYBÓR. 


BLUZKI, SPÓDNICE i SZLAFROKI 
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA: 


M. HOPMAN 


WARSZAWĄ, NALEWKI 38, tel. 11-55-72. 
mma c CENY HURTOWE. 


| 
W toku rozprawy przesłuchano sze- 
reg świadków, których zeznania były ze 
sobą sprzeczne, Jedynie Adolf Kciuk ze 
zmał. że Piechota 
strzelali. Inn: świadkowie do sprawy mic | 
ncwego nie wnieśli, wzgl. jak kolejarz | 
Nowak, Skrzypiec i Rajwowa, starali się ` 
oskarżonych odciążyć, Charakterygtycz- 
ne było zeznanie ojca Adolfa Kciuka, 
który twierdził, że następnego dnia po 
napadzie na jeśo mieszkamie, zjawił się 
przed domem przodownik policji Proc- 
ner, który wydłubywał potrzebne do do. 
chodzeń naboje tkwiące w ścianach i 
słupach. W tej chwili przechodzili tam 
osk, Piechota i Ledwoń i świadek na- 
tychmiast wskazał ich, jako sprawców 
napadu na jego mieszkanie. Przodownik 
polc na to nie reagował, a dopiero w 
komisarjacie policji zwrócił świadek na 
to uwagę komisarzowi policji. Wówczas 
przodownik p. Procner oświadczył, że 
byli to Piechota i Ledwoń, 


oskarżonych dla braku dostatecznych 


przeprowadzenia korekty w liscie kan- 


dzono tam akademję, na którą sprowa* 
dzono wielu członków Zw. Powst, ŚL 
w mudurach Gdy po akademji zabawia- 
li się wszyscy w. restauracji Rajwy, do- 
szło do jego wiadomości, że: Koiukowie 
rzekomo napadli kolejarza Nowaka. Do 
mieszkania Kciuków udał się więc poto, 
by przytrzymać Nowaka. Osk, Ledwoń 
również do winy się nie przyznał. 


i Ledwoń do niego 


Sąd po przemówieniach stron uwolnił 


dowodów winy. 


ma Str. 5 


. 


Jak wygląda areszt 


w Bielsku Podlaskim 


(Kor. własna). 


Areszt miejski w Bielsku Podlaskim 
zmajduje się na strychu. Rozmiary cel 
wynoszą 3% X 2% mtr. W celi znajdu- 
je się klozet — nieskanalizowany, lecz 
t. zw. „normalno - gospodarski'—z tem, 
że nieczystości idą do zbiornika z bla- 
chy, z której wybierają je wiadrami raz 
na parę miesięcy. 

Fetor jest tak okropny, że człowiek 
po paru dniach puchnie z gazów. 

Otwierane okien jest bezcelowe, gdyż 
maleńkie okienko wychodzi na strych— 
wewnątrz gmachu, na którym od lat 
całych znajdują się kupy śmieci. 

Woda wydawama jest, jak na lekar- 
stwo O umyciu chociażby tylko rąk, 
niema mowy, gdyż wtedy nie starczyło- 
by wody do picia. W celi niema żadnej 
spluwaczki, 

Przez całą długość sali ciągnie się 
prycza. Przestrzeń wolna wynosi zale- 
dwie jeden krok szerokości. Gdy w celi 
siedzi 7—10 ludzi, wówczas wszyscy 
muszą leżeć lub siedzieć, .a jeden tylko 
szczęśliwiec może spacerować. 

Zdarza się, © aresztant, odsiedziaw- 
szy dwa tygodnie, wychodzi półpnzy- 
tomny. Spacerów bowiem w areszcie ni- 
gdy niema. Władza na takie luksusy, 
jak wypuszezanie choćby na pięć minut 
na świeże powietrze, nie zezwala, 

W ubiegłym roku komisia, przysłana 
z Białegostoku, Otzekła, iż areszt ten 


istnieć nie może. DOSC jednak w 


tej sprawie nic nie zrobiono. - 
A w tym areszcie odsiadują 
nieraz po cztery tygodnie. 


ludzie 


PIERNIKI 


„na czystym miodzie w wielkim 
' doborze smaków i gatunków 


FIGURKI CHOINKOWE 


z najlepszej czekolady 


KARMELKI ŚWIĄTECZNE 
MARMELADKI 


TORCIKI PRALINOWE 
ORZECHOWE 


oraz 


MNÓSTWO SŁODKICH 
NIESPODZIANEK 


odpowiednich na upominki poleca 


E. WEDEL 


Wybory gromadzkie W woj. krakowskim 


Ponowne wybory w Brzezince 


Oświęcim, dnia 12 grudnia 1934. 
Jak swego czasu informowaliśmy, na- 


sza lista do wyborów gromadzkich zo- 
stała — podobnie jak w wielu innych 


gminach — unieważniona, „Jubel” za- 


panował w tutejszej ,sanacji”, ponieważ 


w ten sposób uzyskała wszystkie mam- 
AR; w tym wypadku jednak triumf nie 
trwał 

Na skutek naszego protestu starosta 


unieważnił wybory i polecił ponowne ich 
przeprowadzenie, „Sanacja” wprawdzie 


opowiadała, że unieważnienie wyborów 
było celowe, aby bebekom dać możność 


u | 


Echa strajku w fabryce „Peltzery” 


na rozprawie sądowej > 


Kto kłamał? 


Kor. własna). 


Ww tygodniu strajku okupacyj 
nego w fabr. „Peltzery”, odbyła się 
konferencja w Starostwie pad przewod 
nictwem szefa bezpieczeństwa Minis- 
terjum Spraw Wewnętnznych p. Ku- 


- charskiego. 


Po zreferowaniu przez przedstawicie 
li robotników tła zatargu, z oświetle- 
niem stosunków w tej fabryce, p. Ku- 
charski za'mterpelował delegacje robot 
nicze i przedstawicieli Związków Za- 
wodowych, czemu nie ingerowali w 
tych sprawach i dopuścili do tak roz- 
Fączliwego stanu. 

W toku wyjaśnień zabrała między 
innemi głos tow. St. Dusikowa i oświad 
czyła, jak można było uniknąć kon- 
liktu, jeżeli pomijając dyr. de Hagena, 
który był nieustępliwy i nie przejedna- 
to nawet 
Inspekcja Pracy nie okazywała zainte- 
Tesowania sprawami, jakie się działy w 
fabryce „Peltzery”. Jako przykład, — 
podała, że gdy w maju r. b. przyszła 
Wraz z innemi rolbotnicami do Inspek- 
cji Pracy, zby  imterwenjować przed 


= Zapowiedzianą redukcją robotnic z Od- 
_ działu motalni 


i proponując podział 


| Pracą, wówczas Inspekcja Pracy wez- 


wała poł'cję. Przybyła polcija, w licz- 
trzech, siłą usunęła kobiety, przy- 


czem kilka kobiet zostało _poturbowa- 
nych. 

D. Kucharski zwrócił się do obecne-- 
go Insp. Pracy, p. Wasilewskiego, z za 
pytaniem, czy to prawda; p. Inspektor 
odpowiedział „Ta pani kłamie”, wów- 
czas tow. Dusikowa odpowiedziała — , 
„Przepraszam, bo pan Inspektor kła- 
mie". 

W dniu 13 b. m. odbyła się rozprawa | 
z oskarżenia publicznego, na której sta 
nęła tow. St. Dusikowa, jako oskanrżo- 
na z art, 132 K, K. 

Zeznawał Insp. Pracy p. Wasilewski, 
którzy stwierdził, że nie jest zwolenni- 
kiem wzywania policji, a na pytanie 
Sądu kto wzywał policję — odmówił 
odpowiedzi. Wyjaśnił dopiero sprawę 
podinspektor Pracy p. Radłowski, który 
oświadczył, że om właśnie jako „prze- 
zotny i przewidujący następstwa” we- 
zwał policję i 

Po zeznamiu kilku świadków i wspa- 
niałem przemówieniu adwokata Joa- | 
chma Marlkowicza, Sąd tow. Stanisła- | 
wę Darsikową uwolnił od winy i kary, 

A więc zostało stwierdzone, że Dusi- 
kowa nie kłamała i mówiła prawdę. | 
Należy dodać, że de Haagen po tym 
incydencie majowym wprowadził pracę 
na jeden dzień w tygodniu. 


(Korespondecia własna), 


dydatów; niech i tak będzie, to już jest 
jej rzecz, jeżeli chce kompromitować 
władzę administracyjną. 

Wiadomo, „sanacja” umie wszystko 
lepiej Nie zdarzyło się, aby jej lista kan 
dydatów została unieważniona z powo- 
du wad formalnych, tylko opozycja ukła 
da listę kandydatów tak, że komisja 
wyborcza musi ją unieważnić, Nasza „sa- 
nacja” „wie“ nawet zgóry, ile manda- 
tów opozycja otrzyma przy wyborach 
Gdy już stało się wiadomem, że odbędą 
się ponowne wybory, „sanacja” opowia- 
dała, że P. P. S. uzyska maksymalnie 
2—3 mandaty; w dodoatku wyznaczone 
zostały wybory ma dzień powszedni i 
targowy. Przy wyborach sejmowych, a 
ostatnio przy wyborach do rad miejskich 
„Ssanacja' wzywała swoich zwolenników, 
raczej wyzorców od niej zależnych, aby 
głosowali jawnie. Teraz odezwało się 
nagie sumienie „demokratyczne” i „sa- 


nacja" sama postawiła żądanie przepró- 
wadzenia wyborów tajnych. „Sancja” 
słusznie się obawiała, że przy jawnych 
wyborach każdy będzie mógł liczyć gło- 
sy oddane na poszczególnych kandyda- 
tów, a ona wolała tę pracę zostawić kio- 
misji wyborczej, która nie zna instytu- 
cii mężów zaufania... 

Jeżeli w tych warunkach lista P. P, S. 
uzyskała 7 mandatów, należy to uważać 
za znaczny sukces, który byłby bez po- 
równania większy, gdyby wybory odby- 
ły się w niedzielę i gdyby. nasi mężowie 
zaufania byli dopuszczeni do skryty- 
njum. Biedna „sanacja”, zamiast proro- 
kowatych 2 — 3 mandatów, musiała 
„dać” znienawidzonej PPS, 7 mandatów. 

Nie chcemy narazić naszego dzienni- 
ka na konfiskatę, dlatego nie podajemy 
szczegółów przeprowadzonych wybo- 
tów. 


| OE ÓW. z CI EWC NIE | EM WRO PORTOWE | wo TA) 


Różne wiadomości z całego kraju 


TŁUM ROBOTNIC W PŁONĄCEJ 
WĘDZARNI, - 


W piątek po południu wybuchł groźny 
pożar w wędzarni Zjednoczonych rzeźni- 


| ków przy ul. Głównej w Łodzi, Na po- 


sesji tej w oficynie stoi dwupiętrowy bu. 
dynek, zajęty przez Zjednoczonych rze- 
źników, Na parterze i I-szem piętrze 
jest wytwórnia wędlin, na Il-giem zaś 
wędzarnia, która zatrudnia niemal wy- 
łącznie kobiety, 

Wskutek wadliwego urządzenia komi- 
nów zapaliły się w wędzarni urządzenia 
wewnętrzne. Ogień natrafił na łatwo- 
palny materjał i począł rozszerzać się z 
błyskawiczną szybkością. Zanim robot: 
nice zorjentowały się w groźnej sytuacji, 
klatka schodowa stanęła w ogniu, odci- 
nając im drogę, 

Na rozpaczliwe krzyki kobiet robotni- 
cy, zatrudnieni na parterze, przystawili 
do okien drabiny i w ten sposób robot- 
nice zdołały się uratować, 

Cztery jednak z pośród robonic: Ant. 
Matczak, Marja Grzywaczówna, Janina 
Potalej i Eugenja Ulrych zostały ciężko 
poparzone, Karetka pogotowia prze- 
wiozła je do szpitala, Około godz. 4-tej 
po południu ogień zlikwidowano. Straty 
są dość znaczne, 


WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
W MIESZKANIU BEZROBOTNEGO. 


Ubogie mieszkanko bezrobotnego, 
40-letnieśo Jana Chyty w Tczewie, było 
widownią wstrząsającego wypadku. 

W czasie napełniania przez Chyłę za- 
palniczki benzyną, iskra z .palonega 
przez Chyłę papierosa spadła na benzy- 
nę, powodując natychmiastową eksplo- 
zję, Zawartość butelki rozłała się sze- 
rokim płomieniem na ubiór Chyły. 

Na krzyk żywcem płonącego nadbiegli 


sąsiedzi, którzy ugasili płomienie, 


Ciężko poparzonego przewieziono da 


szpitała. 


8 LAT WIĘZIENIA ZA RABUNEK, 


Sąd Okręgowy w Białymstoku rozpa- 
trywał sprawę mieszkańca wsi  Nieski 
pow. białostockiego, Stanistawa Czecha, 
który w celach rabunkowych w czerwcu 
r. b, dał kilka strzałów z rewolweru na 


„szosie pod Białymstokiem do kupca zbo- 


żoweśo, Jankla Silbersteina, 
Sąd uznał winę Czecha i skazał go na 
8 lat więzienia. 


NOTARJUSZ POD ZARZUTEM 
SPRZENIEWIERZENIA, 

Przed Sądem Okręgowym w Stanisłą- 
wowie odbędzie się niebawem proces 
przeciw b, notarjuszowi, Stanisławowi 
Bodakowskiemu i solicytałotowi nota- 
rjalnemu, Karolowi Chamajdesowi. 

Znani są oni z afery notarjalnej, kiedy 
to delegat Izby Skarbowej ze Lwowa, 
przeprowadzając w kancelarji Bodakow. 
skiego lustrację, stwierdził szereg nie- 
dokładności, M. in. lustracja wykazała, 
że z inkasowanych sum podatku komu- 
nalnego od protestów wekslowych nota- 
rjusz nie odprowadził do kasy Magistra 
tu m, Stanisławowa około 7,000 złotych. 

W kwietniu r. b„B, i Ch. odpowiadali 
przed sądem, który skazał Chamajdesu 
na 5 lat więzienia, a Bodakowskiego 
zwolnił od winy. 

Obecnie obaj odpowiadać będą za to, 
że w latach 1929 — 1932 przywłaszczyli 
sobie powierzone im mienie, złożone za 
opłatę taks przenośnych, opłat i należno- 
ści kontraktów, 


or. a Marceli DOBRZYNSKI 


choroby weneryczne, skórne i płciowe 
ul. Pierackiego 15, dawna Foksal, 9-2 į 5.8 


| PŁ | Przychodnia dla cherych na 


gą C Porada wraz 
PRU A z prześwietłeniem 


Marszałkowska 38, Tel. 9-00-09 (10-13 i 15-19) 


Wiadomości 
Sportowe 


| Dzisiejsze imprezy 
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WARSZAWA: 
lokala Elektryczności o godz. 10-ej fi- 
nały robotniczych mistrzostw bokserskich 
Warszawy. 

W gmachu Cyrku o godz. 12-ej sensacyj- 
ny mecz bokserski o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski Makabi — Warta. Walczą: 
Sobkowiak — Birenbaum, Wirski — Rosen- 
blum, Kajnar — Borenstein, Sipiński — 
Neustadt, Aniołą — Frodis, Majchrzycki — 
Pilnik, Szymura — Stahl i Piłat — Neu- 
ding. 

Na Dynasach o godz. 18-ej otwarcie zi- 
mowego kortu tenisowego W. T. C.Z tej 
okazji odbędą się pokazowe mecze tenisowe. 
W singlach Maks Stolarow gra z Witima- 
nem, Jerzy Stolarow ze Spychałą a w 
grze podwójnej bracia Stolarow z parą 
Wittman — Spychała. 

W lokalu Skry o godz. 18-ej dalsze mecze 
zapaśnicze o mistrzostwo Warszawy. W 
klasie A walczy Skra z „YMCA a w klasie 
B Świt z PRS. 

W lokalu Fortu Bema o godz, 18-ej mecz 
bokserski Warszawianka — Fort Bema. 

W ośrodku W. F. o godz. 9-ej ostatnie 
mecze koszykówki o puhar P. Z. G. S, AZS. 
spotka się z Legją a Polonia ze Skra. 

W lokalu Z.Z. o g. 9.80 walne zebranie 
Polskiego Związku Lawn-tenisowego. 

O godz, 17-ej w lokalu Z. Z. obraduje 
walne zebranie WOZLA. 

NA PROWINCJI: 

W Lipinach ostatni mecz o wejście do 
Ligi Naprzód — Śląsk. Zawody prowadzi 
p. Schneider. 

W Inowrocławiu mecz bokserski o druży- 
nowe mistrzostwo Polski I. K, P. — Cuia- 
via. 

W Krakowie mecz bokserski Hasmonea— 
Wawel. 

W Poznaniu walne zebranie Polskiego 
Związku Hokeja na trawie. 

W Zakopanem o ile warunki Śnieżne do- 
piszą odbędą się pierwsze w sezonie zawo- 
dy narciarskie, 


Hokej _ 


MISTRZOSTWA HOKEJOWE WARSZA 
WY. Jak już podaliśmy, tegoroczne mi- 
strzestwa Warszawy w hokeju rozegrane 
zostaną w 2-ch klasach A i B. W klasie A 
walczy 6 drużyn, podzielonych na dwie gru- 
py. W skład pierwszej wchodzą  Legja, 
Warszawianka i Skra, a w skład drugiej 
A.Z.S., Polonia i ZASS. Klasa B składa 
się z 5-ciu klubów śe tzn Marymont, 
Makabi, Sparta, Iskra). Mistrzostwa zo- 
stały już rozlosowane. Mistrzostwa klasy 
A rozpoczynają się dnia 30 grudnia, a mi- 
strzostwa klasy B — 26 grudnia. 


SPECJALNE SZKOŁY NARCIARSKIE 
W POLSCE. P. Z. N., majac na względzie 
konieczność odpowiedniego wyszkolenia po- 
czątkujących narciarzy powołał do życia 
szkoły narciarskie, które zostały założone 
w miejscowościach: Zakoparte, Poronin, 
Rabka, Wisła, Zwardoń, Krynica, Woroch- 
ta i Wilno. W szkołach tych zostali zgru- 
powani najlepsi instruktorzy narciarstwa, 
którzy za stosunkowo bardzo niską opłatą, 
przeprowadzają lekcje jazdy na nartach. 
Wszystkie szkoły dysponują odpowiednia 
ilością wykwalifikowanych instruktorów, 
tak, że możliwe są nawet lekcje indywidual- 
ne. Opłata za kurs zbiorowy 6-dniowy wy- 
nosi zł. 17, dla członków PZN zł. 14, dzieci 
płacą zł. 12. 


Lekkoatletyka 


WALASIEWICZÓWNA I WAJSÓWNA 
ZDOBYŁY NAGRODĘ PZLA. Zarząd 
PZLA na swem ostatniem posiedzeniu u- 
cehwalii nadać nagrodę za najlepszy. wynik 
w polskiej lekkoatletyce w r. 1934 równo- 
rzędnie dwum zawodniczkom,  Walasiewi- 
czównie i Wajsównie. 


Boks 


&ARSTECKI ZDYSKWALIFIKWANY, 
FRANKOWI I LIPCOWI GROZI TO SA- 
MO. Wydział Sportowy Śląskiego Związku 
Bokserskiego ukarał Garsteckiego 6-mie- 
sięczną dyskwalifikacją za niestawienie się 
na mecz Śląsk — Łódź. Jak wiadomo Gar- 
stecki opuścił już szereg tygodni temu 
Śląsk, przenosząc się do Warszawy. Do- 
tychczas jednak nie uzyskał zwolnienia z 
Sosnowieckiego P. K. S. W Warszawie 
Garstecki zapisał się do Skody, ale wobec 
nieuzyskania zwolnienia, a obecnie dyskwa- 
lifikacji nie będzie mógł przez dłuższy czas 
występować na ringu. 

Na meczu Ł:dź — Śląsk, jak wiadomo, 
nie stawili się ze strony Łodzi Frank i Li- 
piec. Wydział sportowy Łódzkiego Związku 
Bokserskiego wszczął w tej sprawie docho- 
sp! Obu zawodnikom grozi dyskwalifi- 
kacj 

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
KRAKOWSKIEGO ZWIĄZKU BOKSER- 
SKIEGO. W Krakowie odbyło się Nadzwy- 
czajne Walne Zebranie Krakowskiego O- 
kręgowego Związku Bokserskiego, na któ- 
rem dokonano wyboru nowych władz. Na 
czele nowego Zarządu stanął mjr. Ryszard 
Jaworowski. 


Piłka nożna 


2 TYS. ZŁOTYCH DEFICYTU PRZY- 
NIÓSŁ CZWÓRMECZ PIŁKARSKI W 
KATOWICACH. Międzynarodowy czwór- 
mecz piłkarski, zorganizowany przez Ruch 
Śląski przyniósł 2 tys. złotych deficytu. 
Jak się okazało koszta sprowadzenia dru- 
żyny bawarskiej były bardzo wysokie; o 
wiele wyższe od kosztów sprowadzenia za- 
wodowych drużyn austrjackich i czeskich. 
Mecze dały zatem deficyt, mimo, że decho- 
dy przyniosły przeszło 6 tys. zł. 


Gry sportowe 


MISTRZOSTWA WARSZAWY W SIAT- 
KÓWCE MIESZANEJ. Dziś rozpoczną się 
w Warszawie w gmachu akademickim mi- 
strzostwa Warszawy w grze mieszanej. Do 
zawadów zgłosiły się 22 pary. Tytułu mi- 
strza broni para AZS Brzustowska — Wir- : 
szyłło, 


usta STR. 6 


Ńronika kra 


W niedzielę, dnia: 16 grudnia b. r, o godz, 10-ej przed poł, w sali Domu 
Górników, przy Al, Krasińskiego Nr. 16, odbędzie się 


Wielkie Zgromadzenie 
dozorców domowych Krakowa i Podgórza 


"Na porządku dziennym: 


1) Wsrunki pracy i płacy dozorców domowych. 


2) Sprawa umowy zbiorowej, 


Przemawiać będą towarzysze: ławnik Zarządu m. Krakowa, tow. dr. Palzling, 
radny, b. poseł tow, Jan Stańczyk, radny, tow. Kazimierz Przybyś i towarzy- 


sze z Zarządu Związku. 


Dozorcy i Dozorczynie! Przybywajcie jaknajliczniej! 


Związek Zaw, Dozorców Do- 
mowych i Służby Domowej 
w Krakowie, 


Metalowcy walczą 
Strajk w fabryce Zieleniewskiego 


Jak już wczoraj donosiliśmy, w pią- 
tek 14 b. m. wybuchł strajk w fabryce 
Zieleniewskiego. Strajk wywołała dy- 
rekcja fabryki przez samowolne obni- 
żenie płac robotniczych od 12 proc. do 
15 proc., na co robotnicy nie zgodzili 
się i solidarnie przystąpili do walki. 
Pisaliśmy o dziwnej roli p. inspektora 
pracy, który zamiast energicznie wy- 
stąpić przeciw prowokacyjnym żąda- 
niom firmy uchylił się od intewencji.— 
Żadnych innych zmartwień nie miał p. 
inspektor, jek tylko domagać się na 
konferencji delegata ZZZ. Warunki pła 
cy robotników nic go nie obchodziły. 
Obecność delegata ZZZ. na konferencji 
uznał za rzecz najważniejszą. Zapamię 
tają sobie dobrze robotnicy to stanowi 
sko inspektora pracy (!) 

Obniżka głodowych zarobków robot 
niczych pogrążyłaby ich w nędzy i gło 
dzie. Od noku 1929 płace robotników 
w firmie Zielemiewskiego obniżyły się 
o 30 — 50 proc., a w niektórych kate- 
gorjach jeszcze więcej, Dzisiaj miesię- 
czny zarobek robotnika wynosi od 100 
do 120 zł, Nic dziwnego, że w tych wa- 
munkach głód był częstym gościem w 
skromnych mieszkaniach robotniczych. 
Od kilku lat nie stosowano ustalonych 
stawek dla robotników pracujących w 
akordzie. Robotnik akordowy powi- 
nien otrzymywać 64 zł, tygodniowo a 
pozatem osobne wynagrodzenie za nad 
wyżkę wykonanych robót. Ale była to 
tylko teorja, tak było napisane. Dyrek 
cja jednak mie stosowała się do tych 
stawek i narzuciła takie warunki, że 
robotnik nie był w stanie zarobić wię- 
cej, jak 35 — 40 zł, Trzeba zauważyć, 
że dotyczy to robotników kwalilikowar 
nych z odlewni. Oczywista, że inni za- 


rabiali jeszcze mniej, 

Zachłanmość kapitalistów nie ma gra 
nic. Nawet te niskie, głodowe zarobki 
były m solą w oku. Stopy zysku nie 
chcieli obniżyć, do tego n'gdy nie są 
skłonni. Więc. aby utrzymać swój zysk 
postanowili podnieść stopę wyzysku ro 
hotnika, t. j obniżyż zarobk*, Ogloszo- 
ną 13 b m. obniżkę nie można inaczej 
nazwać jak brutalną prowokacją. Prze 
liczyli się jednak panowie dyrektorzy. 
Sprowokowani, doprowadzeni do rozpa 
czy robotnicy przyjęli rzucone im wy- 
zwanie. Wszyscy, jak jeden mąż, stanę- 
li do walki strajkowej. Nie znalazł się 
ani jeden łamistrajk, 

W piątek zamarła praca w fabryce. 
Robotnicy gremjalnie udali się na zgro 
madzenie do Domu Górników. Sala nie 
mogla wprost pomieścić wszystkich u- 
czestników zgromadzenia, W toku dy- 
skusfi nie było ani jednego głosu prze- 
ciw strajkowi, ani jednego głosu wąt- 
piącego w powodzenie walki. Zacięty 
upór i bezwzględna wola wytrwania w 
walce aż do zwycięstwa — oto nastrój 
jaki panował na zgromadzeniu. Nie 
długie byty debaty. Wszyscy rozumieli 
konieczność walki į powagę chwili. — 
Wybór prezydium. Krótkie sprawozda- 
nie Dwa krótkie referaty na temat ak 
cji strajkowej, dyskusja i wybór komi- 
tetu strajkowego. A potem z setek pier 
si: „niech żyje strajk!“ „niech żyje zwy 
cięstwo” i „krew naszą długo leją katy". 

Na zgromadzeniu  strajkowem prze- 
wodniozyli tow. Opatowski i tow. Sowa 
Przemawiali towarzysze: Przybyś, dr. 
Szumski, Nowak, Koliszewski, Wroński 
Makówczyński i inni. 

O przebiegu strajku będziemy stale 
informowali czytelników. 


Z życia robotniczego w Podgórzu 


Praca nad uświadomieniem klasy ro- 
botniczej postępuje na terenie Podgórza 
stale naprzód. Poza odczytami T.U.R., 
również urządza dzielnicowy Komitet 
P. P. S. pogawędki na aktualne 
tematy z dziedziny zagadnień gospodar- 
czych, politycznych i społecznych, Ostat- 
nio odbyła się taka pogawędka w środę, 
5 b, m., o gospodarce planowej, Prele- 
gent tow. Pardkan w obszernym referacie 
omówił przyczyny dzisiejszego kryzysu, 


jako załamanie się samego ustroju kapi- 
talistycznego. 

Referent, jako wyjście z dzisiejszej 
sytuacji, przedstawił konieczność opar- 
cia gospodarstwa społecznego na zasa- 
dach planowości, Tylko gospodarka 
planowa może zapewnić społeczeństwu 
dobrobyt i rozwój we wszystkich jegu 
przejawach życiowych, 

Po referacie odbyła się dyskusja, w 
której zabierało głos wielu obecnych, 


- 


Kronika tarnowska 


TOW. CZUBAN NA WOLNOŚCI. 

Po ośmiu dniach pobytu w więzieniu, 
tow, Czuban zwolniony został na wolną 
stopę, z obowiązkiem zgłaszania się na 
policji dwa razy w tygodniu, 

Z SĄDU PRACY. 

Dalszy ciąg rozprawy 49 robotników 
miejskich, zwolnionych z pracy przez 
magistrat po strajku, odbył się w pią- 
tek 14 b. m. Sąd przesłuchał świadków: 
inż. Wojewskiego, kierownika robót re 
gulacyjnych na Wątoku, p. Górala, oraz 
tow, Czubana i rozprawę odroczył do 
poniedziałku, 17 b. m, godz. 3 popołu- 
dniu. Robotnicy ci rozpoczynają już 
piąty miesiąc bez pracy, bez chleba, bez 
jakiejkolwiek pomocy ze strony ciał pu 
blicznych.., ? 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
odbędzie się we wtorek, 18 b. m, o £ 
6-ej wieczorem. Na porządku dzien- 
nym uzupełnienie budżetu ta rok bie- 
żący, prolongata i konwersja pożyczek 
z Komunalnego Funduszu Pożyczkowe- 
go, oraz regulamin urządzeń kanaliza- 
cyjnych. Ta ostatnia sprawa budzi du- 


| że zainteresowanie wśród właścicieli do 


mów. 

KŁOPOTY DYREKCJI KOLEJOWEJ. 

Dyrekcja kolejowa — naskutek doro- 
su policyjnego — zarządziła śledztwo, 
badając, na czyje wezwanie, na czyj 
koszt i t, d. wzięła udział orkiestra ZZK 
w uroczystym pochodzie na groby ro- 
botników, poległych w listopadzie 1923 
roku. Od lat jedenastu pochody te sta- 
ły się tradycyjne, zawsze co roku bie- 
rze w nich udział orkiestra kolejarzy — 
a dopiero w tym roku zarządzono śledz 
twio,, Protokulant badał przytem, - ja- 
kie patki na kołnierzu i jakie guziki 
przy kurtce (!!!) mieli poszczególn: czło! 
kowie orkiestry. Oczywiście, brali oni 
udział w pochodzie w mundurach związ 
kowych, nie kolejowych, sam fakt śledz 
twa jest jednak dostatecznie zmamien- 
ny! 

ZGROMADZENIE KOBIET P.P, S. 
odbyło się w ubiegłą niedzielę, z intere- 
sującym referatem tow. d+ra Alfreda 
Kriegera z Warszawy, 


„NAPRZÓD" 


PILRWSZORZĘDAY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


W KRAKOWIE 


„COŃNCORDIĄ” 
JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumacje 

i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa 
PES LINĘ, 7. TEAC ZRT NEA 

KINO MUZEUM DLA T. U. R. 

W niedzielę, dzia 16 grudnia b. r., o go- 
dzmie 7 wiecz. wyświetła kino Muze m dla 
TUR. wspaniałe arcydzieło filmowe — cza- 
rowny, fantastyczny film egzotyczny p. t. 

„ZÓŁTY KSIĄŻE" 
Potężny dramat miłości i poświęcenia reży- 
serji Charerńce'a Browna. W roli głównej 
ulubiony aktor Ramon Novaro oraz najwię- 
ksza tragiczka Flelena Hayer. Ponadto ko- 
medja, oraz tygodnik dźwiękowy. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 
T. U. R., uł. Sławkowska 12. 


Wycieczka 

Związek Zawodowy Kołejarzy w Krako 
wie urządza wycieczkę do Muzeum Zoolo- 
gicznego Un. Jagiellońskiego, ul, Św. An- 
ny l. 6 o godz. 11.30. Opłata 20 groszy — 
dzieci 10 gr. 


Repertuar 


TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO. 

Niedziela, 16 grudnia popol, „Zbójcy 
wiecz. „Nigdy nie nie wiadomo". 

Poniedziałek, 17 grudnia „Mignon“ 
(Gość. wystapią A. Sari — A. Szlemińska 
— A, Dobesz). 

TEATR DOMU ŻOŁNIĘRZA. 

Niedziela, 16 grudnia popo, „Lalka”*— 
wieczorem „Królowa kina“. 

XXIX-ta PREMJERA OPERY KRA- 
KOWSKIEJ „MIGNON“ A, Thomasa da- 
na będzie w najbliższy poniedziałek 17 b. 
m. w opracowaniu muzycznem dyr. B. 
Wallek - Walewskiego, scenicznem reż, J. 
Stępniewskiego, z gościnnym występem 
naszej sławnej Ady Sari oraz artystów 
opery warszawskiej, pp. Aniely Szlemiń- 
skiej i Adama Dobosza. 

II. Poranek Symfoniczny Filharmonji 
Krakowskiej odbędzie się w niedzielę, 16 b. 
m. o godz, 1L przedpoł. w Starym Teatrze. 
Dyryguje znany kapelmistrz, Walery Bier- 
diajew. Solista będzie znakomity baryton, 
art. op. Stefan Romanowski. Partje harfo- 
we odegra Świetna harfistka warszawska 
L. Bologna. Zapowiedź tego poranku wzbu- 
dziła żywe zainteresowanie w naszem mie- 
ście. 


KINOTEATRY. 
ADRIA: „Taniec miłości” i „Baroud”. 
APOLLO: „Skradziono człowieka” i „Za- 
kochany zegarmistrz”, 
KINO „ATLANTIC“: „Dama z Moulin 
Rouge“ i „Pocałunek przed lustrem". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA 
Od 10 — 14 grudnia 1934 r. „Wiktorja 
i jej huzar* w roli gł.: Iwan Petrowicz. 
PROMIEŃ: Sztuka życia i Przedmieście. 
SZTUKA: „Pieśń Kozaka“. 
ŚWIT: „Ala w krainie czarów”. 
SŁONKO: „Tańcząca Wenus". 
UCIECHA: Czarny kot. 
WANDA: „Szpieg nr. 18", 


Radjo krakowskie 
PONIEDZIAŁEK, 17 grudnia, 
6.45 Audycja poranna z Warszawy, 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.038 Z War 
szawy: wiadomości meteorologiczne i co- 
dzienny przegląd prasy polskiej, 12.05 — 
Włoskie arje operowe z płyt: 15.30 Z War 
szawy: wiadomości o eksporcie polskim.— 
15.35 Przegląd komunikacyjny. 15.45 Z 
Warszawy: godzina muzyki lekkiej. 16.45 
Ze Lwowa: lekcja języka niemieckiego. 
17.00 Z Warszawy: Trio fort. a-moll. — 
17.25 Odczyt: „Przestępstwo 
rodziny“. 17.35 Piosenki francuskie z płyt 
17.50 Z Warszawy: pogadanka Bruno Wi 
nawera. 18.00 „Stary Kraków". 18.10 Wia 
domości bieżące. 18,15 Z Poznania: reci- 
tal fort. 18.45 Z Warszawy: Nad Gop- 
łem”, 19.00 Z Warszawy: audycja  żoł- 
nierska. 1925 Chwilka społeczna, 19.30 
Z Łodzi: „Bawełniana stolica Polski”, — 
19.50 Z Warszawy: wiadomości sportowe. 
19.56 Lokalne wiadomości sportowe. 20.00 
Z Warszawy: koncert popularny. 20.45— 
Z Warszawy: dzien. wiecz, i „Jak pra- 
cujemy w Polsce", 21.00 Illci koncert hi- 
storyczny muzyki polskiej. 21.45 Odczyt 
„Życie na gramicy lądów". 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Z Warszawy: 
tańca. 28.35 Z Warszawy: muzyka tanecz 
na. 


opuszczenia . 


lekcja , 


Towarzysze ! 


TowarzySzki I 


W niedzielę, dnia 16 grudnia b. r. o godzinie 3-ciej popołudniu odbędzie się w Woli 


Duchackiej L 395 w lokalu własnym 


Zgromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennym: 


1) Sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju. 


8) Wybory do Rady Gminnej. 


Referują tow. tow. Cekiera Stanisław 1 Cyrankiewicz Józef. 


Z miasta 


ŻYCIE PŁCIOWE W MORALNOŚCI 
TEOLOGICZNEJ - ŻYDOWSKIEJ, KA- 
TOLICKIEJ i PROTESTANCKIEJ. 
IX odczyt z cyklu odczytów, urządzanych 
przez Towarzystwo Krzewienia Świadome 
go Macierzyństwa i reformy Obyczajów. 
pod powyższym tytułem wygłosi w ponie- 
działek, dn. 17 grudnia, o godz. 7 wieczór 
p. Ludwik Szczepański w lokalu Towarzy 
stwa przy ul. Dunajewskiego 1. 1. Po 
odczycie dyskusja; goście mile widziani, 
CENY TARGOWE NABIAŁU I 
JARZYN. 

Mleko niezbier. litr 0.20 — 0.22 zł. Śmie 
tanka litr 0.50 — 0.60 zł. Śmietana litr 
1— — 1.20 zł. Ser zwycz. 0.80 — 1.—, 
Masło deser, 3— — 3.40 zł, Masło zwy- 
czajne kg. 2.70 — 2.80 zł. Jaja świeże 
sztuka 0.10 — 0.11 zł. Jabłka kg. 0.60 — 
1.40 zł. Ziemniaki kg. 0.07 — 0.08 zł. — 
Buraki kg. 9.08 — 0.10 zł. Cebula kg. 
0.18 — 0.22 zł. Marchew kg. 0.08 — 0.10 
zł. Pietruszka kg. 0.12 — 0.15 zł, Seler 
kg. 0.15 — 0.20 zł. Włoszczyzna 0.14 

0.15 zł. 
IEGEEEEE EDP TEJ 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Tragedja służącej 


Wczoraj ul. Wielopole była terenem 
tragicznego zajścia. W domu pod Nr, 26 
doszło do ostrego zatargu między niej. 
Sznycerową a jej służącą z jakiegoś bła- 
hego powodu, 

Chlebodawczyni zwolniła służącą z 
pracy. Kiedy Sznycerowa odmówiła żą- 
daniu służącej wypłacenia jej 14-dniowe- 
go wynagrodzenia — doprowadzona do 
rozpaczy dziewczyna, w  przystępie 
wstrząsu nerwowego porwała leżący re- 
wolwer i wystrzeliła, na szczęście bez 
tragicznych skutków. Sznycerowa wy- 
biegła na ulicę i zaalarmowała policję, 
która widząc, że służąca nie chce oddać 
broni, a nawet grozi zastrzeleniem każ- 
dego, kto się do niej zbliży, oraz siebie 
— zawezwała straż pożarną: Strumień 
wody nie wiele pomógł, wobec czego po- 
licjanci rzucili do mieszkania 3 bomby 
łzawiące, poczem jeden z nich, ubrany w. 
pancerz, wtargnął do mieszkania i po 
chwili wyniósł omdlałą dziewczynę. 
Przewieziono ją natychmiast do szpitala, 
Zajście to trwało około dwuch godzin i 
wywołało olbrzymie zbiegowisko, - 

Publiczność żywo komentowała wypa- 
dek, wyrażając głośno współczucie bied- 

| nej służącej. 


Kronika lwowska 


(o myśli Wydział Opieki Społecznej? 


Jest już zima, to zdaje się jest bez- 
sporne. Roboty coraz mniej, a poza- 
tem zasobów, jakismi dziś bezrobotny 
człowiek rezporządza, także coraz mniej; 
naturalnie, nie mamy tu na myśli zaso- 
bów człowieka, który miesiące całe nie 
pracuje. 

Więc jest zimno i głodno — jedyny 
jasny promień, to obiecanka, że Lwów 
dostanie półtora miljona złotych na bu- 
downictwo. Ale cóż, kiedy ten promień 
nie grzeje.. Trzebaby pomyślec o tem 
i choćby na chwilę wżyć się w położenie 
nędzarza, skazanego na łaskę opiek: 
społecznej. z 

Chleb bezrobotny dostaje, ale chcieli. 
byśmy się tu poważnie zapytać, skąd 
piekarnie biorą gorzką mąkę i dlaczego 
chleb np. z piekarni p, Thoma jest gora- 


„HARAKIRI* SŁUŻĄCEJ, 

Do realności przy ul. Marcina 25 przy- 
szła służąca, Antonina Kulbicówna, o- 
becnie pozostająca bez pracy, i w zamia- 
rze samobójczym kilkakrotnie pchnęła 
się nożem w piersi i w brzuch. Zalana 
krwią upadła na ziemię, tracąc przytom 
ność, Zbiegli się mieszkańcy tego dom:: 
i pośpieszyli jej z pomocą, Wezwano Po- 
gotowie ratunkowe i dyżurny lekarz od- 
wiózł Kulbicównę do szpitala powszech - 
nego. Powodem zamachu samobójczego 
była utrata pracy i zerwanie z nią na- 
rzeczonego, gdy została bezrobotną, 
WSTRZYMANIE PRACY W TARTAKU 

W tartaku „Weinberg i Spółka” w Mi 
kuliczynie, gdzie zarząd wypowiedział 
pracę na okres 14-dniowy, - nastąpiło 
wstrzymanie pracy. Zarząd motywuje 
swój krok chwilowym brakiem drzewa 
do tarcia. 

LOSOWANIE I LICYTACJA 
DZIEŁ SZTUKI . 

odkędzie się w niedzielę, 16 b. m, w 
Tow. Przyj, Sztuk Pięknych, ul. Dziedu- 
szyckich 1, o godz. 11,30 przed poł, Na 
ten cel ofiarowali swe prace wybitni ar- 
tyści lwowscy. Wystawa Gwiazdkowa, 
niezwykle bogata i urozmaicona, otwar- 
ta codziennie od 9 — 15. Obejmuje ona 
wystawy zbiorowe p.p.: Marji Hausne- 
rowej, Janiny Nowotnowej i Jana Alek. 
sandra Zaremby, pozatem eksponaty 
grafików lwowskich i krakowskich, da- 
lej ogólny salon gwiazdkowy i tkaniny 
ze szkoły tkackiej w Chłopach, 


ki? Zboże zebrano w Polsce w czasie 
pogody, skąd więc gorzki chleb? To nie 
jest żadna przenośnia. 

Za chleb ten przecież Wydział Opieki 
Społecznej płaci; za pieniądze można do 
stać chleb dobry. Więc i bezrobotny 
bez uszczerbku funduszu mógłby dostać 
chleb dobry, Bezrobotny ma także : 
dzieci; cukru podobno mamy nadmiar, 
jeżeli świniom angielskim oddajemy go 
po 6 groszy za kg, Czyby tak nie dać 
choć po 1 kg, na tydzień bezrobotnej ro- 
dzinie? Dlaczego nie rozdziela się wę- 
gla? Czy chcecie panowie, aby bezro- 
botni „zbierali” go po ulicy, jak to istot- 
nie dzieje się jawnie i w biały dzień; 
czemuż nie wydaje się bonów żywnościo 
wych — święta są przecież za pasem, 

Co myśli Wydział Opieki Społecznej? 


ARESZTOWANIE KUPCA, 


Szulim Rawer, właściciel sklepu spo-* 
| żywczego przy ul. Żółkiewskiej 46, za- 
mieszkały Panieńska 17, doniósł pòlicfi, 
że w nocy na 12-go włamali się do jego 
sklepu złodzieje i skradli towary spo- 
żywcze wartości 1,000 zł, Wywiadowcy: 
z Wydz. śledczego, przeprowadzając do- 
chodzenia, przekonali się, że towar rze- 
komo skradziony, znajdował się u kup- 
ca w mieszkaniu, Rawer, który był u* 
bezpieczony od włamania, słingował kra 
dzież. Aresztowano go wraz z żoną, 


Baczność Dzielnica, Gródeckie' 
W poniedziałek, 17 b. m, o godz. 7-mej 
wiecz. w lokalu ZZK. przy ul, Gródec- 
kiej dalszy ciąg wykładu p. t.: „Rewolu- 
cja w Hiszpanii”. 
KOMITET. 


Co grają w teatrach. 
lwowskich? 


TEATR WIELKI: 
Niedziela 12-ta w południe: „Dwanaście 
godzin przygód“ (bajka). 
Niedziela g. 3.30: „Człowiek i Nadczło- 
wiek“. 
Niedziela, g. 7.80: 
czyna'. 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, 3.30 „Pod zarządem przymu- 


sowym”. 
Niedziela, g. 7.30: „Błędny bokser“. 


„Rozkoszna dziew* 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6,—, Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne: gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie 


pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


+ 


Odbito w drukarni Sp, Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


' Wydawca: RADA NACZELNA P, P, 8 


